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Kraków 19 kwietnia.
Ostatnia uchwała parlamentu północno 

niemieckiego tycząca się utworzenia mini­
sterstwa związkowego przy kanclerzu, ma 
bardzo wielką doniosłość nie tylko wewnę­
trzną pruską, lecz ogólno niemiecką a skut­
kiem tego europejską. Kiedy postawiono 
wniosek w tym celu, zarówno półurzędowe 
dzienniki pruskie jak i hr. Bismark oświad­
czali się przeciw niemu, występując w obronie 
państw mniejszych związkowych. Opozycyata 
ze strony rządu była oczywiście pozorną, bo 
lubo hr. Bismark zrobił z przyjęcia tego 
wniosku kwestyę gabinetową, niemniej je ­
dnak uległ niby przymusowo, poprzestając 
na wyjaśnieniu wnioskodawcy, że idzie tu 
nie o utworzenie oddzielnego ministerstwa 
obok kanclerza, lecz o przydzielenie do 
jego boku ministrów fachowych, którzy by­
liby niejako polityki jego wykonawcami.

Uchwała rzeczona przysposabia z jednej stro­
ny przejście spraw specyalnych pruskich pod 
ogólny zarząd ministerstwa północno niemiec­
kiego, a zatem przygotowuje zwinięcie mister- 
stwa pruskiego i zastąpienie go ogólniej szem 
niemieckiem, z drugiej zaś strony podkopu­
je znaczenie i atrybucye Rady związkowej, 
to jest ciała złożonego z ministrów wszy­
stkich państw związkowych. W radzie tej 
miały jakiś głos rządy mniejszych państw 
niemieckich; cień przynajmniej ich udziel­
ni ści istniał jeszcze pomimo przewagi kan­
clerza; ale z utworzeniem ministerstwa nie­
mieckiego zniknie potrzeba utrzymywania 
ministrów pruskich zarówno jak saskich, 
meklenburskich, anhalckich, itd. Jedno mini- 
steryum związkowe, jak jedna w parlamen 
cie reprezentacya związkowa, to znaczy: o 
słabienie działalności ministrów państw śre­
dnich i małych, i odjęcie sejmom znaczenia 
ciał prawodawczych odrębnych. Mimo utrzy 
mania tronów niemieckich, nastąpi niejako 
polityczne wcielenie krajów związkowych do 
Prus, bo skupienie ich pod wspólnym na­
czelnym rządem. Słowem, związek północnych 
Niemiec zamieni się na państwo północno
niemieckie.

Po zaspakajających świeżo mowach w cie­
le prawodawczem francuskiem ministra La­
val etta, zdawałoby się, ze Prusy żadnego 
nie zrobią kroku, któryby dobre stosunki 
z Francyą miał nadwerężać. Ależ uchwała 
o ministerstwie związkowem stosunki te na­
raża, bo zależały one przedewszystkiem na 
utrzymaniu organizacyi Niemiec zastrzeżo 
nej traktatem prażskim. Dotychczas przej­
ście tylko Prus za Men było w oczach rzą 
du francuskiego aktem wyzywającym; u- 
chwała piątkowa przekonywa nas, że bez 
rozszerzenia granic państwa pruskiego za 
Men, granice te rozpościerają się, bo Prusy 
za pośrednictwem jednego parlamentu i je ­
dnego rządu wcielają w siebie kraje mniej­
sze niemieckie, a centralizując Niemcy, dzia 
łają wbrew zastrzeżeniom Francyi.

Dla tego uchwała rzeczona po przystą 
pieniu do niój kanclerza wyprowadza pa 
nowanie pruskie po za granice państwa pru 
skiego i przygotowuje centralizacyę Nie­
miec pod opieką i władzą pruską.

czyć jeszcze walkę w izbie, bo nie wolno im od­
dawać za wygraną sprawy, która na teraz 
uledz może, ale pozostanie aadal tak długo 
jrogramem życzeń i potrzeb Galicyi, dopó- 
ci bądź parlamentarne stosunki, bądź wzglę­
dy polityczne, bądź wreszcie inne oko­
liczności sprzyjające nie utorują rezolu- 
cyi drogi do zwycięstwa. Kryzys mi- 
nisteryalna w Austryibyła w tej chwili więcej 
niż kłopotem i chęć uniknienia jej stała 
się dla rezolucyi ciosem stanowczym. Skoro 
nadejdzie pora, iż kryzys ta straci dzisiej­
szą swoją doniosłość, gdy osłabnie wiara 
w nieomylność systematu dziś panującego, 
a osłabnąć ona musi już przez to samo, iż 
nadzieje do tego systemu przywiązywane, 
zbyt są wygórowane; wtedy rezolucya ga­
licyjska będzie mogła liczyć na powodzenie. 
Ta jej przyszłość nie przesądza w niczem 
hwestyi co do zachowania się delegacyi 
polskiej po odrzuceniu rezolucyi w izbie.

Wydział konstytucyjny Rady państwa od­
rzucił wszystkie punkta rezolucyi sejmu 
naszego. W ciągu kilkodniowej przerwy po­
między przedostatniem a ostatniem posie­
dzeniem tego wydziału ważyły się losy nie 
tylko rezolucyi lecz oraz ministerstwa. Dr 
Giskra, prawdziwy wyobraziciel systemu o- 
becnego, stanął tak wyraźnie przeciw żąda­
niom Galicyi, iż od przyjęcia ich musiało 
być zawisłem jego pozostanie dalsze albo 
usunięcie się. Mianowanie prezesem rady 
ministrów hr. Taaffego a podobno powoła­
nie na ministra obrony krajowej ; jenerała 
Moeringa, który to urząd sprawował był hr. 
Taaffe obok zastępczego prezydowania, świad 
czą, iż ministerium ustaliło się, a przeto że 
w łonie gabinetu nastąpiła zgoda na pod­
stawie odrzucenia „rezolucyi galicyjskiej, o- 
raz, że korona dała sankcyę tej polityce, 
jaką się rządził dotąd p. Giskra. Wejście 
do gabinetu jenerała Moeringa jest znako- 
mitem wzmocnieniem stanowiska p. Giskry, 
oficer ten bowiem należy do tej samej szko­
ły ceutralistyczno - liberalnej co minister 
spraw wewnętrznych.

Ze względu przeto na zmianę zaszłą w 
ministerstwie w duchu powyżej wskazanym, 
przesądzać można, że bezwzględnie oświad­
czą się w izbie przeciw, rezolucyi wszyscy 
członkowie miuisteryałnej większości. Mimo 
tej niemal pewności posłowie nasi muszą sto­

Senat akademicki Uniwersytetu Jagielloń­
skiego otrzymał zawiadomienie za pośred­
nictwem Namiestnictwa, iż ma być utworzo- 
rzoną w tymże uniwersytecie katedra zwy­
czajna historyi polskiej z wykładem pol­
skim. Wydział filozoficzny zajmuje się już 
czynnościami przygotowawczemi do obsa­
dzenia tej katedry. Postanowienie to będące 
bezpośrednim wynikiem woli cesarskiej, ob­
jawionej jeszcze zeszłej jesieni, nie mogło 
ze względu na wymagania konstytucyjne wejść 
w wykonanie przed uchwaleniem budżetu 
ministerstwa oświecenia, w którym znajduje 
się objęty wydatek Da uposażenie tej kate­
dry. Skoro zaś ustawa finansowa otrzymała 
przez sankcyę cesarską moc obowiązującą, 
ministerium bezzwłocznie przesłało namie­
stnictwu we Lwowie dotyczące polecenie, a 
w parę dni później już senat akademicki 
miał wręku upoważnienie do przedsiębrania 
stosownych kroków.

Uniwersytet Jagielloński pozbawiony ka­
tedry dziejów polskich przez trzy dwory w 
skutku reorganizacyi zakładów naukowych 
w Krakowie, odzyskuje z woli Monarchy 
ten dowód życzliwości i poszanowania prze­
szłości narodowej. Wprawdzie, potwornym 
był stan rzeczy taki, że na całej ziemi pol­
skiej, po zniesieniu uniwersytetów wileńskie­
go i warszawskiego, akademii zamojskiej 
czyli szczebrzeszyńskiej i liceum krzemie­
nieckiego, tysiącoletnie dzieje kraju nasze­
go nie miały tłumaczy innych, prócz tych, 
na jakich starczyło wychowanie domowe i bez 
kierunku krytycznego przewodnika oddane 
były samouctwu. Błędy, jakie się w narodzie 
zagnieździły, skrzywione pojęcia o przeszło­
ści, naciąganie dzisiejszych pojęć do obra­
zów przeszłości, są owocami tego bezładnego 
uczenia się dziejów ojczystych skutkiem braku 
katedr uniwersyteckich. Jak dziś w szko­
łach publicznych pod zaborem rosyjskim a 
niedawno jeszcze w szkołach galicyjskich 
poniewierano przeszłością narodu, tak znów 
reakcya w umysłach i sercach młodzieży 
snuła błędne ideały albo naciągała je na 
nić tegoczesnych socyalnych marzeń. N ie­
jedno złe w narodzie wiedzie z tego źródło 
swoje. Dzięki więc Monarsze, co położył 
koniec temu brakowi tak dotkliwie uczuwać 
się dającemu przez wszystkich ludzi uczci 
wych i patryotów. Utworzenie tej katedry 
nie ma żadnej styczności z rezolucyą sej­
mową, a natomiast datę jej możnaby odnieść 
do zamierzonej podróży cesarskiej do kraju 
naszego.

K r y ł o  w s k i e g o  i Marcelego F r i e d m a n a .  
Przedłożeuia „Ogniska" dążą do tego, aby zwo­
łano zjazd akademików polskich do Krakowa ce­
lem obradowania nad sprawami najbliżej akade­
mików dotyczącemi, mianowicie nad odpowiednią 
reformą obecnych Towarzystw wzajemnej pomo­
cy, nad podawaniem petycyj do odnośnych władz 
w sprawie zaprowadzenia języka polskiego jako 
Gankowego, nad łącznością i komunikaeyą wza­
jemną wszystkich akademików Polaków, po ró­
żnorodniejszych zakładach naokowych rozrzuco­
nych, wreszcie nad wydawaniem czasopisma aka­
demickiego. Wydział Czylelai przychylił się do 
wniosków “Ogniska", i poleca takowe zgromadze­
niu do przyjęcia, z tern jednak zastrzeżeniem, że 
by zjazd w mowie będący nie miał cechy urzę­
dowej, jakąby podług przedłożeń „Ogniska" mieć 
musiał, a mianowicie, aby odstąpiono od myśli 
wybierania delogacyj ad, hoc, aby nie zapraszano, 
jak sobie tego życzy program „Ogniska"; człon­
ków Rady szkolnej, profesorów i innych mężów 
nauki również, żeby zjazdowi tema nie nadawać 
pretensyonaluego tytułu „kongresu". Po przemówie­
niach pp. Piotra Z b r o ż k a ,  Juliusza S o k a l a ,  
B e r n a  to w i cz a , Ludwi ka  I n l a e n d e r a ,  K r z y ­
ż a n o w s k i e g o  i Stanisława B a d e n i e g o  przy­
jęto w zupełności wniosek Wydziału. Na wniosek 
p. S o k a l a  uchwalono poruczyć Wydziałowi Czy 
lelni akademickiej przeprowadzenie myśli zjazdu. 
Zgromadzenie odbyło się z wzorowym spokojem 
powagą; obecnych było do cztereehset akadem i­
ków, między którymi kilkunastu uczniów szkoły 
rolniczej z Dublan.

s?

Lwów 18 kwietnia.

(J .)  Wspomnieliście już kilka razy o mającym 
się zwołać zjeżdzie akademików polskich w K ra­
kowie, a i obszerniejsze omówienie całej tej spra­
wy umieściliście przed niedawnym czasem w fei- 
letonie waszym; pozwólcie więc, żc wam z wal­
nego zgromadzenia akademików, jakie dziś w tej 
sprawie miało miejsce, prześlę krótkie sprawozda 
nie. Wspomniane zgromadzenie odbyło się dzisiaj 
przed południem w sali ratuszowej; zostało ono 
zwołane przez Wydział Czytelni akademickiej, 
który na wezwania Towarzystwa naukowo-litera- 
ckiego „Ognisko" w Wiedniu zajmował się urzą 
dzaniem potrzebnych do zjazdu przygotowań. 
Przewodniczącym dzisiejszego zgromadzenia wy­
brany p. P r ó o h n i c k i ,  prezes „Czytelni (słuch, 
fil.); referentem Wydziału był p. K u c z y ń  
s ki ,  (wiceprezes „Czyteloi" (słuch techn.). Refe­
rent w krótkości podał treść przedłożeń Towarzy­
stwa „Ognisko", które w tej mierze przysłało 
irzy szczegółowe wypracowania swoich członków: 
Wojciecha hr. D z i e d u s z y c k i e g o ,  Aleksandra

W i e d e ń  17 kwietnia.

££ Już w drodze telegraficznej wam doniosłem, 
że sytuacya od dnia wczorajszego w zupełności 
się pogorszyła. Przez czas krótki można było 
mniemać, i to nie bezzasadnie, iż się uda przyja­
znym dla nas żywiołom wpłynąć na koronę i na rząd 
przedlitawski i wyjednać ustępstwa, o ile one 
przynajmniej wchodzą w zakres władzy wykonaw­
czej. Na usprawiedliwienie ostatnich moich różo­
wych doniesień o stanie rezolucyi galicyjskiej nad 
mienić winienem, że miano słuszne powody do 
mniemania, iż ministeryum wobec możebnego wy 
stąpienia Polaków z Rady państwa i prawdopo­
dobnego wstrzymania się od wyborów do Dele­
gacyi wspólnej, ujrzy się zmuszonem do po­
czynienia pewnych koncesyj na rzecz Galicyi, 
zwłaszcza, że i deputowani niemieccy jakby z na­
kazu rządu o wiele przyjaźniej się wyrażali o 
wnioskach sejmu galicyjskiego. Od dnia wczoraj­
szego wszystko się znowa zaneaiłu - P ew n a  wy­
soko położona osoba jeszcze przed posiedzeniem 
wydziała konstytucyjnego oświadczyła, że Polacy 
już niczego spodziewać się nie mogą, gdyż mi- 
uisteryum postanowiło nieodstępwać ni na krok od 
gruntu konstytucyjnego. Pod wrażeniem słów tych 
deputowani nasi poszli na posiedzenie wydziału 
konstytucyjnego, które w rzeczy samej tak wy­
padło, że chwilowo żadua nie powstaje nadzieja. 
P. G i s k r a  z wielkim naciskiem oświadczył, że 
ministeryum na punkta w rezolucyi galicyjskiej 
postawione żadną miarą zgodzić się nie może, 
poczem odrzucono kolejno punkt po punkcie. Dr 
R e c h b a u e r  i jemu podobni „autonomiści" ró­
wnież żadnego nie wnieśli projektu, chociaż to 
szumnie byli zapowiedzieli. Polacy z wielką ener­
gią bronili uchwały sejmowej i zaprzestali jej 
bronić dopiero wtenczas, kiedy joż wszystko wi­
docznie było stracone. Mamy zatem dwie koucesye: 
arządzouie Izb handlowych i koszta kultury k ra ­
jowej (12.000 złr.)!

Jest to wielka ironia ze strony tych, co dwa 
punkta wspomnione uważają za koncesye. Ude 
rzyć musi jedoa jeszcze okoliczność, o jakićj pół 
urzędowa Iieichsraths Correspond m  nie wspomiaa. 
Dr Giskra rzekł bowiem, że i ostatnia uchwała 
rady ministrów, tj. co do odrzucenia rezolucyi, 
zapadła j e d n o g ł o ś n i e  i że wszystkie posta­
nowienia rządowe za ministerstwa obecnego w 
sprawie Galicyi wydawane były wynikiem poro 
zamienia w s z y s t k i c h  ministrów. Słowa te p. 
Giskry na nas dziwne iobią wrażenie. .

Teraz powstaje kwestya, co się dalćj stanie? 
Koło polskie zbiera się dziś lub najpożmćj jutro 
na posiedzenie dla naradzenia się, co dalćj czy­
nić wypada. Nie chcę wyprzedzić biegu wypad 
ków, lecz mniemam, że wobec ogólnego wzburze­
nia, jakie panuje między Polakami, stanie uchwa 
la wystąpienia.

Ministrowie odbyli dziś posiedzenie celem upo­
rządkowania własnych spraw domowych. Zgodzili 
się na wybór hr. T a a t f e g o  prezesem ministrów, 
i centralisty p. P I en  e r a  jego zastępcą. N. Pan 
nie sprzeciwia się temu wyborowi. Jenerał M ti­
r i n g  najpierw zostanie członkiem Izbywyższćj, 
a następnie ministrem obrony krajowej. Wybór 
ten nastąpił przed posiedzeniem w sprawie rezo­
lucyi galicyj8kićj, co po części tłómaczy niepo­
myślny obrót sprawy naszój. Ministrowie zapytali 
się bowiem hr. Taaffego, czy gotów jest bronić 
konstytucyi w najważniejszych punktach, na co 
p. Taaffe chętnie przystał; tak  więc ministrowie 
przedlitawscy ostro się trzymają!

W i e d e ń  17 kwietnia.

—r. Interpretacya ministeryalna jakićj doznaje o- 
stateczue obsadzenie, posady prezesa ministrów, 
brzmi oczywiście bardzo uspakajającą. Nomina* 
cya hr. T a a f f e g o  rzeczywistym prezesem g a ­
binetu w niczem nie zmienia położenia rzeczy a 
wejście jenerała M S r i n g a  do ministeryum w 
zmacnia tylko stronnictwo wiernokonstytucyjne. 
Jenerał Móring, rozumują dalćj, nie zasiada wpra­
wdzie w parlamencie, lecz należy do starćj gwar- 
dyi parlamentarnćj z r. 1848. Po za sferami mi- 
nisteryalnerni nieco odmiennie sobie tłóm-oczą wy­
padki w łonie ministerstwa. Sposób ten załatwie­

nia przesilenia jakie panowało od dawna w g a­
binecie przedlitawskiem, dowodzi, że przesilenie 
jest tego rodzaju, iż ostateczne jego rozwiązanie 
wymaga ustąpienia kilku ministrów. W nominacyi 
hr Taaffego upatrują tylko wybieg chwilowy ce­
lem zasłonięcia powszechnie znanego współzawo­
dnictwa między frakcyą p. Giskry a frakcyą p. 
Herbsta i zakończenia współzawodnictwa między 
ministrami przedlitawskimi a kanclerzem. Lecz 
właśnie di* teg>, że ostatnie uominacye są 
tylko półśrodkiem, mało one budzą zaufania, po­
nieważ wszyscy są przekonani, iż zatargi wnet 
się wznowią, gdyż przyczyna wewnętrzna tako­
wych dziś jeszcze nie ustąpiła, i nie tak prędko 
ustąpi, chyba jeśli jakie wypadki nadspodziewa 
ne może zdołają wpłynąć na zupełną zmianę po 
łożenia. Wszak główna przyczyna skargi mini 
strów na tem polega, że ci nie czują się tak swo­
bodnymi wobec kanclerza, jak  nimi są ministro­
wie węgierscy, że wciąż narzekają na mieszanie 
się kanclerza do spraw wewnętrznych, kanclerz 
zaś uważa politykę zagraniczną za ściśle związa­
ną z rozwojem stosunków wewnętrznych.

Paryż 14 kwietnia.

-i- Dzienniki zagraniczne, mianowicie angiel 
skie, które tak sympatycznie mowę pana Lavalet- 
ta oceniły, po ochłonięciu z pierwszego wrażenia, 
zaczynają spostrzegać, że nie daje ona tak sta- 
uowezych rękojmi utrzymania pokoju, jak  to się 
im w pierwszej chwili wydało. Morning Post po- 
wiada, że mowa ta pozwala wierzyć, iż nie przyj­
dzie do starcia; Times ufa w utrzymanie pokoju; 
lecz Daily Netos nie zupełnie tę nadzieję podzie­
la. Francuskie dzieoniki, zwłaszcza opozycyjne, 
ogólnie sądzą, że przy tych zapewnieniach poko­
jowych zanadto się szczęk oręża rozlega, aby na 
nich z zupełną ufaością polegać można. W istocie 
objaśnieuia udzielone ciału prawodawczemu przez 
ministra wojny, marszałka Niel, co do stanu a r­
mii francuskiej wskazują, że Fraucya najzupeł­
niej do wojny jest przygotowaną, i w ciągu dni 
ośmiu rzucić może w kraj nieprzyjacielski 600,000 
żołnierzy.

Układy z Belgią, w największej prowadzone 
tajemnicy, idą bardzo powoli. Wyjazd p. Frfere 
Orban odłożonym został, i jak utrzym ają, mini­
ster belgijski około dziesięciu dui zabawi jeszcze 
w Paryżu.

Minister wyznań, p. Baroche, zajmuje się gorli­
wie sprawą przyszłego soboru. Kwestya ta jest 
podobno przedmiotem porozumień pomiędzy Fran- 
cyą, Austryą i Włochami. Wiadomość z Wiednia, 
podana przez Correspondance do Nord-Est, jakoby 
trzy te dwory porozumiały się co do otrzymy­
wania w Rzymie wspólaej załogi w czasie sobo- 
ru , nie zasługuje na w iarę; i Gazette de France 
dziwi się , że podobna wiadomość mogła wyjść 
ze źródła znanego z przychylności swojej dla świe­
ckiej władzy Papieża.

Listy z Włoch wskazują, że gabinet florencki 
niespokojnem okiem na mający się zebrać sobór 
spogląda, i radby zebrania się jego przeszkodzić. 
Duchowieństwo włoskie główny dotychczas wpływ 
na obiór papieży wywiera; zebranie się biskupów 
z całego świata wpływ ten zniweczyć może, a w ra ­
zie obioru nowego papieża, czego sobie podobno 
Pius dla zabezpieczenia stolicy Apostolskiej ma 
życzyć, najwyższą tę godność cudzoziemcowi ja ­
kiemu powierzyć może. Rząd włoski widzi w tem 
dla siebie powiększenie trudności, i opinię naro­
du włoskiego przeciwko soborowi podnieść u- 
siłuje.

Objawy wzajemnej sympatyi pomiędzy Austryą 
i Włochami nie ustają; obecnie krąży wiadomość, 
że Wiktor Emanuel zamierza udać się do Wie­
dnia, a Cesarz Franciszek Józef ma oddać mu 
wzajemnie wizytę we Floreneyi.

Z powodu przypadającej w dnia 15 sierpnia stu 
letniej rocznicy urodzin Napoleona I, Cesarz prze 
słał ministrowi stanu list, w którym wyraża ży­
czenie, aby od tej daty wszyscy wojskowi, z cza­
sów rzeczypospolitej i pierwszego cesarstwa, o 
trzymali 250 fr. rocznej pensyi. W liście tym Ce 
sarz z szlachetną otwartością przyznaje, że pa­
mięci wielkiego Cesarza zawdzięcza, iż „z niczego 
został tem, ezem jest."

Książę Napoleon znowu w podróż się wybiera. 
Celem jej podobno ma być Peszt i skłonienie Wę 
grów do podpisania polityki Austryi i Francyi w 
kwestyi niemieckiej. Jak  wiadomo, książę Napo­
leon związany jest stoeuukami przyjaźui z mini­
strem Andrassy i z wielu innemi polityczuemi zna­
komitościami Węgier.

Ciało prawodawcze pospiesznie budżet dysku­
tuje i zatwierdza — deputowani radziby coprędzej 
udać się do swych departamentów, aby w agita- 
cyi wyborczej wziąść ndział i nie dać się kan­
dydatom niezależnym wysadzić. Żywość obecnej 
agitacyi w porównaniu z r. 1863 pokazuje, że 
Francya ocknęła się z letargu, i na seryo o inte­
resach swoich myśleć zaczyna. Pogłoski o zmia­
nach w rządzie ucichły — rezultat wyborów stano 
wić dopiero będzie o doniosłości zm ian, jakie w 
dotychczasowym systemacie zrobić będzie trzeba. 
Cesarz w zasadzie gotów jest podobno swobody roz­
szerzyć i odpowiedzialność ministrów zaprowadzić; 
utrzymują, że Emil Ollivier kilkakrotnie znowu w 
tym celu do Tuilleries był wzywanym. Dzienniki 
radykalne, do których i Siacie się dołączył, na za­
bój przeciwko Emilowi Ollivier występują. Udział 
jego w reformach 19 stycznia i wiara, iż rząd ce­
sarski może się pogodzić z wolnością, nienawiści 
tej są przyczyną. L ’Opinion Nationals stając w 
obronie Olliviera przypomina, iż w r. 1858, kiedy 
pod wpływem oburzenia, jakie zamach Orsiniego 
wywołał, izba tak zwane prawo bezpieczeństwa p u ­
blicznego dyskutowała, i prawo to wyjątkowe przez 
aklamacyą zatwierdzić chciała, jeden tylko zna­
lazł się deputowauy, który pzeciw nien n wystą­
pił, i w imienia ludzkości i sprawiedliwości odrzu 
cenią się jego domagał. Tym depntowauym był 
właśnie Eni l  Ollivier.

Ostatnie depesze z Belgii donoszą, iż rozruchy 
wybuchłe w fabrykach Cockerill i Seraing, uspo­
kojone już zostały. Wielu robotników podejrza- 
uych o podniecanie do gwałtów aresztowano.

R z y m  12 kwietnia.

Dzień wczorajszy pamiętnym na zawsze zostanie 
w dziejach panowania Piusa IX . Napływ podróż­
ników, darów i powinszowań ze wszystkich czę­
ści świata czynią go zgoła .wyjątkowym i bez­
przykładnym. Ojciec Sw. wyszedł ze mszą o go­
dzinie 7*/„ do wielkiego ołtarza niezmierne; św ią­
tyni. Wnętrze jej było napełnione wiernymi i cie­
kawymi różnej narodowości, wszelkiego wieku i sta­
nu. Zdaniem samego urzędowego dziennika rzym­
skiego, nigdy zapewne kościoła Sw. Piotra od cza­
su założenia swego podobnego natłoku oie pamiętał.

Wkoło krypty nie było trybun jak na święta 
Wielkanocne i na inoe uroczystości; przestrzeń 
więc swobodną zostawała, i ze wszech stron mo­
żna było widzieć najwyższego pasterza celebrują­
cego pod kopulą Michała Anioła. Uroczyste mil­
czenie i skupienie ducha przerywane tylko po- 
bożnemi westchnieniami unosiło się nad tym nie­
zliczonym tłumem złożonym ze wszystkich ziem i 
ludów cywilizowanych lub nawróconych na wia­
rę Chrystusową. Wśród podobaej to ciszy Pius IX 
odprawił nabożeństwo, będąc sam aż do łez wzru­
szonym. Po mszy zanucił Te Deum, do którego 
wszyscy obecni w liczbie kilkudzieiąt tysięcy je­
dnogłośnie się przyłączyli. Byłto byma rzeczywi­
ście wspaniały, na który odpowiadały dzwony 
rzymskich kościołów, i działa grzmiące na oko­
pach zamku Sw. Anioła. Nareszcie Ojciec Sw. 
adziełił obecnym błogosławieństwa Przenajświęt­
szego Sakramentu; podczas mszy zaś komuniko­
wał własną ręką ośmiu uczniów ochronki 'lata 
Giovanni, której był przełożonym tak długo, tu­
dzież przeszło dwieście osób osobliwem pozwole­
niem opatrzonych. Po nabożeństwie przeszedł do 
zakrystyi Sw. Piotra, gdzie kapitała przygotowa­
ła dla niego wspaniałe śniadanie. Parę tysięcy osób 
znajdowało się na tem śniadaniu. Z przyjemno­
ścią widziano na niem biedną pielgrzymkę z W ar­
szawy, która najlepiej w tej okoliczności uciśnio­
ny i nieszczęśliwy naród przedstawiała na uczcie 
papieskiej. Jestto niejaka Małgorzata Andres, któ­
ra nieodstępnie od lat kilku towarzyszy Ojcu Sw. 
wszędzie, gdzie sie tylko publicznie ukazaje. P a­
pież zna ją  już bardzo dobrze, i dał rozkaz 
Szwajcarom, aby ją  wszędzie puszczali bez zwy­
kłych biletów, w jakie kobiety powinny być zao­
patrzone na ceremonie watykańskie. Poczciwa 
Małgorzata znana i lubioua przez prałatów i kar­
dynałów, jest niejako cieniem Piusa IX.

W bazylice podczas nabożeństw.* podziwiano 
kolo spiżowego posąga Sw. Piotra prsepyszne ol­
brzymie rówaianki z kamelii, które Genua przy­
słała Papieżowi na sekundycye. Kwiaty ułożone 
były na nich z niezrównanem mistrzostwem w 
rozliczne wzory i godła zastosowane do okoli­
czności. t

Ojciec Sw. wróciwszy potem do Watykanu, 
przyjmował Święte Kolegium, ciało dyplomatyczne, 
różue ciała duchowne i świeckie, straż szlache­
cką itd. Kardynałowie ofiarowali mu misterną 
szkatułkę zawierającą 80.000 fr., straż szlachecka 
zaś woreczek wyszywany przez księżne Altreri i 
Barberini, i mieszczący w sobie 5000 fr.

Wszyscy niemal monarchowie europejscy pono­
wili dnia tego telegraf am życzenia Ojcu Sw. 
Giornale di Moma wymienia w liczbie winszują­
cych: cesarza Napoleona, cesarzowę Eugenię i ce­
sarze wicza; cesarza Franciszka Józef*; króla Bel­
gijskiego, który także własnoręczny list do P a­
pieża napisał przez posła swego hr. Pyobe de 
Petenghem; króla Praskiego, który oprócz listu 
przysłał Ojcu Sw. przez księcia Raciborskiego 
prześbczuą wazę porcelanową; króla Bawarskie­
go, który pisał także do Piusa XI przez hr. Ma­
ksymiliana d Arco; rzeczypospolite amerykańskie, 
które mu winszowały przez margr. Loreuzana; 
Królową Wiktoryę, która mu życzenia swe prze­
słała za pośrednictwem p. Odona Russella; Ale­
ksandra 11, który syna przysłał do Rzymu; kró­
lową Izabellę i księcia Asturyi; królów Saskiego, 
Wirtembergskiego i Hanowerskiego; cesarza Bra­
zylijskiego; cesarzową Meksykańską; W. księcia 
Toskańskiego, itd.; a wreszcie rząd tymczasowy 
hiszpański, którego nakouiec dziennik urzędowy 
wymienił po raz pierwszy. Jedynymi władcami, 
którzy Papieżowi życzeń nie złożyli, byli królo­
wie Włoski i Portugalski.

Po obiedzie Ojciec Sw. ogiądai dary prowincyj 
na dziedzińcach watykańskich poustawiane, i da­
wał posłuchanie deputacyom świata katolickiego w 
górnej sali nad przysionkiem Sw. Piotra. Około 
sześciu tysięcy osób wszelkiej narodowości stanę­
ło tam przed nim. Ojciec Sw. zaś z wyniosłego 
tronu przemówił do nich w następny sposób:

„Kościół Chrystusów był zawsze celem prześla­
dowania ze strony złych; ale jeżeli zmuszony był 
do nieustannej walki, wychodził też zawsze zwy- 
cięzko z tych zapasów. Bog bronił zawsze i bro­
ni dotąd swego Kościoła, używając różnych spo­
sobów stosownie do różnicy czasów. T e , jakich 
dawniej używał, uieprzydatnemi może byłyby już 
dzisiaj. Bóg nie obdarza już nas jak  dawniej ła ­
ską cudów ku nawracaniu narodów, jak  to nie­
gdyś bywało, kiedy słał do nich Świętych swoich. 
Wprawdzie hwiętych i dziś nawet nie brakuje; ale 
gdyby posyłani byli jak  dawniej do miast i do 
ludów, stronnictwo bardzo silne, choćby z mniejszo­
ści tylko złożone, prześladowałoby ich zawzięcie 
zamiast ich słuchać i .udaremniałoby ich posłan­
nictwo sprzeciwiając się spełnienia takowego. Jednak 
Bóg nie pozwala, aby Kościół jego byl opaszczu- 
nym; a gdyby nawet odstąpili go wszyscy, umiał 
by jeszcze wszeebmoeuem i rozkazująeem słowem 
hwojem uciszyć wiatry i przywieść do milczenia 
ryczące wały morskie. Ale opuszczenia takiego Bóg 
n i e  c h c e , a lubo kościół jego jest napastowany zew­
s z ą d ,  przecież krocie i miliony katolików (a widzę tu
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przed sobą przedstawicieli wszystkich narodów 
ziemi) powstają w obronie tej Stolicy Świętej i 
wszystkich praw jej. Nie, zaiBte, nie powinniśmy 
w ich obecności zstępować do niegodnych kom­
promisów, nie powinniśmy zgoła, jakby tego ży­
czyli sobie niektórzy, godzić razem to co jest ze 
wszech miar niezgodaem! Powiedźcie wszystkim 
tak jak  ja  wam powiadam, powtórzcie wszystkim, 
którzy pożądają takich rzeczy, iż nie masz zgo­
dy między prawdą a błędem i kłam stwem , a że 
prawda jest ta , która jaż tylokrotnie ogłoszo­
ną została przez tę Stolicę Św iętą, i nawet nie­
dawno. Módlmy się racze j, aby się wszyscy do 
niej nawrócili, abyśmy mogli wszystkich w niej u- 
ściskać. Jest bowiem jeszcze wielo różniących się 
od nas w iarą; módlmy się więc także za tymi, 
ażeby wszyscy powrócili na łono Kościoła tego 
Świętego, pod wspólne Ojca poddasze, i pomno­
żyli poczet braci naszych. Wzywajmy Pana pię- 
knemi wyrazy, jakiemi go Kościół świeżo wzywał: 
Deus qui diversitatem gentium in conffessione tui 
nomińis adunasti... Ach! uiech jedna wiara was 
ożywia, niech jedno współnbieganie się w nabo­
żeństwie was łączy razem, to współabiegauie się, 
skntkiem którego dążycie wciąż do Rzymu, jako 
do waszego środka ciężkości i kopicie się w koło 
tej Stolicy Świętej. Ach! Rzym starodawny wład­
ca pogańskiego św iata, Rzym nawet nowożytny, 
który po nim nastąpił i przed którym schylali

Sokornie czoło mocarze tego świata, zyskując tyle 
laska, powagi i siły, ile mn sami ofiarowali n- 

ssanowania, uległości i odwagi, Rzym ten, gdzież 
się podział? Napróżno go szukam, nie spostrzegam 
go nigdzie!... Rzym mój ja  znajduję w oczach i 
w sercach waszych, i w sercach tych wszystkich, 
którzy wzdychają do tego środka jedności prawdy, 
mocy, gotowi wszystko poświęcić na jego cześć i 
obronę... Wytrwajcie więc w tych uczuciach z ro­
snącą gorliwością; ażeby zaś utwierdzić was w 
takowych, chcę wam zostawić błogosławieństwo 
moje zanim się rozstaniem — Błogosławieństwo Boże 
jest nader drogim darem. Udzielam go wam tedy, 
ażeby było z wami aż do śmierci a mianowicie 
w strasznej chwili, kiedy będziecie musieli oddać 
dusze wasze Stwórcy. Wówczas to w przedzgon 
nej walce przypomnijcie sobie błogosławieństwo, 
które teraz odbieracie odemnie; pokrzepi ono was 
i wyjedna wam w zamian błogosławieństwo trw a­
jące przez wieki wieków...®

Mowa ta była przyjęta z niesłychanemi okrzy­
kami i oklaskami przez słuchaczy, którzy cało­
wali stopy Ojca S. Papież pobłogosławiwszy ićb, 
wyszedł jeszcze na krużganek S. Piotra dla usły 
szenia hymnu Gounoda dla siebie ułożonego, a 
który tysiąc muzykantów wykonało. Nowe okrzy­
ki powitały go na placu. Wieczorem puszczono 
girandołf czyli sztuczue ognie. Oświetlenie kopu­
ły odbyło się poprzedniego wieczora.

przedmiotów dozwolił nam miejsca i czasu zasta­
nowilibyśmy się szczegółowo nad tą róźoicą i nad 
odmiennem pojęciem przewagi Wiednia a Pesztu 

Równie osobnego rozbioru wymaga ciekawy i 
szczególny w swym rodzaju artykuł Vaterlanda 
pod napisem Panpolonismus

Pester Lloyd zamieszcza artykuł J ła  Tllrra, 
także natchniony wrażeniem obrotu sprawy rezo- 
lncyjnej. Tltrr stawia paralelę między stanami 
zjednoczonemi południowej Ameryki a Austryą i 
w istocie znachodzi wiele analogij między dwoma 
organizmami państwowemi, choć ta analogia nam 
się wydaje, że zawisła na tern, iż natura składo­
wego państwa każe zwrócić się do najdoskonal 
szej formy składowej czyli federacyjnej orgaui- 
zacyi, jaką posiadają stany zjednoczone, tylko, że 
ją  w Aastryi jeszcze pożądańszą i odpowiedniej 
szą czyni różnica narodowości. Stawiając wzór 
Stanów Zjednoczonych uskarża się Ttlrr, że Przed- 
iitawia wcale za tym wzorem nie zdąża, i kiedy 

Ameryce rozdział atrybucyi ustawodawczejw

K ra k ó w  18 kwietnia. Gazeta Wiedeńska po­
daje nominacyą Piotra Styczyńskiego radcy są­
du wyższego we Lwowie na radcę dworu przy 
najwyższym sądzie.

Wiedeń 19 kwietnia. Odczytując uwagi dzien­
ników wiedeńskich i węgierskich o problematach 
jakie ustawicznie przedstawią uieutrw aljna i nie- 
zadawalniająca znaczną większość krajów konsty 
tucya przedlitawska,a mianowicie tocząca się w obe 
cnej chwili sprawa rezolucyi galicyjskiej — prze­
konać się można, że ciasnota pojęć centralistycznych 
wszędzie tam ustępuje, gdzie meutracono zupełnie 
poglądu na całość monarchii; w miarę o ile or­
gana wiedeńskie stają w styczności lub ulegają 
wpływom z tamtej strony Litawy rozszerza i roz­
widnia się horyzont przed niemi, a słowo sprawie­
dliwego ocenienia i politycznego poglądu zastę­
puje zaciekłość powiedzielibyśmy niemal sekciar- 
Bką centralizmu. I tak Debatte od początku odzna­
czała się temi zaletami od swych wiedeńskich ko­
leżanek w sprawie naszej rezolucyi. Wanderer 
podobnie w artykule pod napisem „opozycya na­
rodowości," przyznając się do swego niemieckie­
go stanowiska z ubolewaniem wyraża się o bez­
względności z jak ą  postępują sobie wobec żądań 
polskich, upatruje w tern jakby chęć pozbycia się 
frakcyi polskiej z Rady państwa, w czem znów 
widzi tylko niebezpieczeństwo dla konstytacyi 
Nie jest on za przyznaniem wszystkich żądań re- 
zolucyi, jako gorliwy zwolennik konstytacyi grudnio­
wej pragnąłby widzieć ją  utwierdzoną a osłabio­
ne szeregi jej oponentów. Obecnie opozycya prze­
ciw konstytacyi, mówi Wanderer rozdziela się na 
trzy obozy: czesko-morawski, słoweńsko-tyrolski 
i polski; gdy bezwzględnością zmasimy Polaków 
do ustąpienia, obozy te się zjednoczą, a żądania 
opozycyi wzmogą się i wzrosną. Teraz byłby 
czas przystąpić do przejrzenia konstytacyi przez 
Radę państwa za współudziałem Węgrów, brakuje 
jednak do tego odwagi. Ułożywszy się z Pola­
kami możnaby się obejrzeć w Czechach za stron­
nictwem, któreby skłonnem było rękojmie auto­
nomii z dachem konstytacyi pogodzić.

Jeźli wpływ węgierski powyższe dwa dzienniki 
do takiego przywiódł umiarkowania, to z drugiej 
strony ciekawym jest bój jaki się wszczyna po 
między centralizmem wiedeńskim a hegemonią 
węgierską. Walka ta między dwoma ogniskami po- 
litycznemi objawiła się w świeżej polemice starej 
Pressy a Pesti Naplo. Naplo twierdzi bowiem, że 
jest rzeczą nieuchronną i widoczną, iż trzechwie 
kowa polityka, która z Wiednia utworzyła centrum 
wszystkie kraje w zależaości trzymającem, nowe 
mu i stanowczemu ulega przeobrażenia i że dziś 
sam naturalny wskazuje rozwój, że kraje i ludy 
całej monarchii winny szukać punkta ciężkości 
w Węgrzech. Jakkolwiek centralizacya z daali- 
zmem szła długo w zgodzie, takiego aksiomatu 
niemogła strawić Presse. Dla niej nic niezmienione, 
Wiedeń zawsze monopolią monarchii. Z lubością 
tylko dziennik liberalny chwyta słowo zależaości 
krajów, ich dependencyi. Życząc dobrze rozwo­
jowi konstytucyjnemu Węgier, żąda wzajemności 
dla rozwoju centralizmu w Przedlitawii. Jeżli tu 
są kłopoty — to i tam skutek wyborów okazał, 
te  stan rzeczy nie jest zabezpieczony i ustalony. 
Lecz w aualogjach dała się nieco zadaleko unieść 
Presse, gdy porównywa stanowisko Galicyi do sta­
nowiska Kroacyi, bo to porównanie właśuie prze­
ciwko jej założeniu się obraca. Galicya jest nie- 
zadowoluioną, tak jak  i Chorwacya nią je s t— ale 
przepomina Presse, jaka faktyczna zachodzi ró­
żnica między położeniem dwóch krajów i jaka 
też zasadnicza różnica między charakterem cen- 
tralizacyi wiedeńskiej odmawiającej wszystkich 
praw narodowościom i pojedyńczym krajom a 
hegemonii węgierskiej przyznającej prawa i swo­
body narodowe i autonomiczne a chcącej utrzy­
mać tylko polityczną przewagę. Gdyby natłok

między kongresem a reprezentacyami w stanach 
nie przedstawia walki o kompetenoyą i kiedy mi 
łość jednoczy cały organizm — u nas toczy się 
ustawicznie walka o kompetencyą, a wzrastają 
tylko namiętności i antagonizmy. Dr Sturm w roz­
prawach wydziału nad rezolueyą twierdził, że 
niemożna przystąpić do zmian i rewizyi konsty­
tacyi, gdyż ona dopiero dwa lata ma istnienia. 
Czyliż nie polityczniej uczynili Amerykanie, po­
wiada Tttrr, uznawszy właśnie we dwa lata po 
zaprowadzeniu swej koDstytncyi, że ma ona wiel­
kie niedostatki i błędy, które zaraz z początku 
należy poprawić?

— Posiedzenie Rady państwa 16 tm. rozpoczę­
ło się małą utarczką osobistą z powoda interpe- 
lacyi, jaką złożył Dr Roser przewodniczącemu 
Wydziału konstytucyjnego, jak  daleko posunęły 
się prace podkomitetu, gdyż wiele nadeszło pe- 
tycyj domagających się bezpośrednich wyborów, 
skrócenia sesyi Rady państwa i pomnożenia krze 
seł poselskich w izbie. Zadawalająca odpowiedź 
p. Pratoberary i wycieczka Dra Rosera przeciw 
br Tintemu przy tej okazyi, wywołała interweu- 
cyą prezesa i przystąpiono do porządku dzienne­
go, mieszczącego dalsze obrady nad ustawą o po­
datku gruntowym.

§ 8 ustanawia zasady stałe co do składu k ra­
jowych komisyj. Komisye te mają się składać z.6 
do 10 członków, w połowie przez ministerstwo 
skarbu a w połowie przez krajową reprezentacyą 
naznaczonych. Paragraf ten przyjęto z poprawką, 
że komisye mogą przyjmować do wzmocnienia 
rzeczoznawców.

§ 9 mówi o organizacyi komisyj szacunkowych 
powiatowych. Komisye składają się z 8 członków, 4 
nominacyi ministerstwa, 1 z wybora najwyżej opo­
datkowanych, a 3 wyznaczonych przez reprezen­
tacyą powiatową.

Wężyk domaga się, aby i komisye powiatowe 
mogły powoływać rzeczoznawców. Poprawka ta 
poparta, zoBtała odrzuconą.

§ 10 wymaga, aby urzędnicy mianowani przez 
ministerstwo byli krajowcami i odpowiadali swe 
mu zadaniu.

P. Torosiewicz wnosi poprawkę, aby urzędni­
cy posiadali język krajowy. P. Skene odpowiada, 
że tu niechodzi o agitacyą za słowiańską grama 
tyką.

Minister Brestel oświadcza, że ministerstwo bę­
dzie ściśle przestrzegać wykonania paragrafu, aby 
geometrzy o ile możaości posiadali język krajo 
wy, ale niemożna tego w ustawie wypowiadać, 
gdyż w Bukowinie n. p. lud mówi trzema języ­
kami, trudno przeto dobrać geometrów władają 
cych wszystkiemi trzema.

Poprawka Torosiewicza odrzucona.
§§ 12 i 13 zajmujące się sposobem prowadzenia 

szacunków przyjęto bez rozpraw.
§ 14 oznaczający, że wszystkie koszta szacun­

ku z fanduszów skarbu państwa mają być pokry­
te również przyjęty ber. dyskusyi, tak jak  i na­
stępne, tyczące się podziała na klasy normy sza­
cunkowej.

Przy §fie 22 wniósł pan Grocholski kilka po­
prawek dążących do pomnożenia podstaw i wska­
zówek szacunkowych, wszelako wszystkie te po­
prawki odrzucono.

Zakończono w dniu tym rozprawy na 25, a 
wszystkie dzienniki uskarżają się na powolność 
obrad, jak  gdyby Rada państwa miała jeszcze 
wiele czasu przed sobą.

— Wydział konstytucyjny odbył w d. 16 b. m. 
wieczór posiedzenie, na którem byli obecoi D r. 
G i s k r a  Dr. H e r b s t ,  później Dr. B r e s t e l ,  hr. 
T a a f f e  i p. P l e n e r .  Przedmiotem obrad była 
rezolucya sejmu galicyjskiego. Przyszedł pod o- 
brady punkt 1 ustępu 3go brzm iący: „Ustawodaw 
stwo gminne, bez ograniczenia wynikającgo z 
art. 4 ustawy zasadniczej państwa z d. 21 gru­
dnia 1867 o ogólnych prawach obywateli, p rze­
chodzi do kompetencyi sejmu. Sprawozdawca Dr. 
K a i s e r  wnosi odrzucenie, co po kilku uwagach 
deputowanego Grocholskiego przyjętem zostaje.

Obrady nad ustępami 4, 5, i 6 zostają po przy­
byciu ministra fiaansów odroczone.

Co do punktu 7 (własny najwyższy sąd i try 
bunał kasacyjny dla Galicyi) wnosi sprawozdaw­
ca że rząd jeBt zawezwany urządzić przy najwyż­
szym sądzie w Wiedniu właściwy galicyjski Se- 
aat, składający się z członków posiadających 
języki galicyjskie, który to senat winien być or­
ganicznym członkiem sądu najwyższego.

Deputowani Z i e m i a ł k o w s k i  i C z a j  kow-  
sk i uznają to za niedostateczne ze względu na o 
drębne stosunki Galicyi, które również i w orze­
czeniach prawnych zachowane być muszą, aby 
aajwyższy sędzia znał z doświadczenia właściwość 
kraju, a przeto w kraju żył i działał; zresztą 
przemawia za tern kwestya kosztów i języków 

Dep. Rechbauer nie widzi w tern naruszenia 
podstaw konstytacyi i przypomina że i dla Włoch 
istniał senat w Weronie.

Minister sprawiedliwości Dr. H e r b s t  mniema, 
że gdyby dla Galicyi tę koncesyą uczyniono, trze 
baby ją  uczynić i dla innych krajów. Wniosek 
podkomitetu uważać on tylko może za projekt do 
administracyjnego urządzenia najwyższego sądu; 
jako na osobne ciało przystać na to nie może, 
gdyż przez to byłaby naruszona jedność prawna i 
np. instytucya orzeczeń plenarnych byłaby całkiem 
przez to uniemożebnioną. Rząd czuje się zobowią­
zanym o to się tylko starać, aby senat taki był 
złożony, jedoakże owi galicyjscy radzcy dworu 
musieliby i w innych senatach być używani, gdyż 
inaczej nastąpiłaby strata sił i czasu.

Dr. K a i s e r  oświadcza, że podkomitet wniosek 
ten postawił całkiem w duchu ministra sprawie­
dliwości.

Przy głosowauin punkt 7 odrzucony zostaje 
wszystkiemi głosami przeciw głosom deputowa­

nych galicyjskich, również jak  wniosek dotyczący 
senatu na wzór, jaki istaiał w Weronie.

Punkt  8 : „Królestwo Galicyi i Lodomeryi z W. 
Księstwem Krakowskiem otrzyma sejmowi odpo­
wiedzialną administracyę krajową w sprawach we­
wnętrznej administracyi, sprawiedliwości, wycho­
wania, publicznego bezpieczeństwa, rolnictwa, jak  
również ministra krajowego w radzie korony", 
zostaje wzięty pod obrady, za ukazaniem się ró­
wnocześnie ministra fiaansów Dra B r e s t  1 a, wraz 
z punktem 4tym (wydzielenie pewnej sumy ze 
skarbu państwa do rozporządzenia sejmu).

Sprawozdawca Dr K a i s e r oświadcza, że w pod­
komitecie widziano w tem żądaniu państwową od­
rębność Galicyi i nie miano przekonania, aby po­
myślność Galicyi wymagała tej zmiany konstytu- 
cyi. T ak a  zmiana konstytacyi zachwiałaby wiarę 
w stałość kostytucyi i ośmieliłaby nieprzyjazne jej 
usiłowania. Anstrya nie znosi konstytacyi federa­
cyjnej, a koncesyą tego rodzaja sprowadziłaby 
dla Austryi zewnętrzne niebezpieczeństwa.

Dep. Z i e m i a ł k o w s k i  dowodzi, że art. VIII 
nieodzownym jest do rozwoju pomyślności kraju, 
musi być rząd, który zna odrębność i osobne sto- 
sanki kraju, a rząd taki masiałby naturalnie sej­
mowi być odpowiedzialnym. Koncesyą taka nie 
wstrząsłaby podstawami niniejszej konstytucyi. 
Umyślnie nie określono jaki ma być ten rząd kra­
jowy, czy ma być namiestnictwem, czy rodzajem 
ministerwa. Nie ma żadnej podstawy w konstytn- 
oyi, aby taki rząd krajowy był wykluczony; gdyż 
Cesarz wykonywa władzę rządową przez odpo­
wiedzialnych ministrów, a zasada odpowiedzial­
ności zostaje przez to zmienioną. Co się tyczy za­
rzutów, że usiłowania inuych stronnictw ośmielą 
się przeciw konstytacyi, gą one tylko przypadko­
wo) gdyż konstytucya powinna zadawalać lud, 
a gdy eela tego nie osiąga, nie może być dość 
szybko zmienioną. Co się zaś tyczy twierdzenia 
sprawozdawcy, śe z powodu położenia graniczne­
go Galicyi potrzebnem je tt energiczniejsze wyko­
nywanie władzy ceotraluej, to i inne kraje leżą 
na granicy, a pod względem niebezpieczeństwa ze 
strony Rosyi, Rosya jaż od daleko dawniejszego 
czasu jest Austryi niechętną i jeżeli tu ją  zaczepić 
zechce, uczyni to, czy Galicya otrzyma koncesye, 
czy nie.

Dep. Dr Z y b l i k i e w i  c z  nie znajduje sprze­
czności w głównem żądaniu, twierdząc, że Gali­
cya nie jest byuajmoiój krajem biernym, gdyż 
dochody jój wynoszą 35,000,000 złr., wydatki zaś 
po odciągnięniu kosztów administracyi 17 milio­
nów złr.

Dep. G r o c h o l s k i  mniema, że podstawą kon- 
8tytneyi jest tylko jedność armii i fiaansów, w szy­
stko więc może bez naruszenia tćj podstawy, 
przekazanem być administracyi krajowćj. Zba- 
wienniejszem byłoby dla Galicyi i dla całej mo­
narchii, gdy Galicyę pozostawiono samćj sobie 
pod względem porządku spraw wewnętrznych. 
Z ministrem bez teki kraj nie osiągnąłby korzy­
ści, gdyż minister taki, aby sobie stworzyć obręb 
działania, musiałby ciągle być w sporze z swymi 
kolegami, a zamianowanie takiego ministra, nie 
mogłoby następować przez Radę państwa lecz 
przez Cesarza. Uważa on jednak, że puakt 4 i 
punkt 8 rezolucyi nie są nierozdzielne.

Minister Dr G i s k r a  przyznaje, że możnaby 
zezwolić na punkt 4 jako główny, bez punkta 
8 (odpow iedzialny zarząd kraju). Co się tyczy  
wydatków na sprawy kultary kraju , nie ma on 
nic przeciw temu, aby przez Radę państwa do­
zwolone sumy sejmowi do rozporządzenia prze­
kazywane ma to i mniema, że były aoalogię z 
tern, co się już stało z fanduszem szkół normal­
nych.

Przechodząc do pnnkta 8 rezolucyi, mniema mi­
nister, że żaden punkt rezolucyi nie stawia w 
kwesty i ustaw zasadniczych konstytucyi, w taki 
sposób, jak  to właśnie żądanie. Jest to zaiste 
żądaniem odrębnego prawa państwowego stanowi­
ska i o tyle zmianą w punktach zasadniczych 
konstytacyi, gdyż ta nie zna rządu odpowiedzial­
nego za jeden tylko kraj.

Zresztą teraźaiejsze ukształtowanie zachodnićj 
Austryi nakazane jest poniekąd pojednaniem z Wę­
grami i jest pod pewnym względem głównym wa­
runkiem dualizmu. Nie n a się przez to bynajmnićj 
rozumieć, aby rząd węgierski mógł wywierać ja 
kibądż wpływ na stosunki wewnętrzne zacho- 
dnićj połowy. Lecz dualizm polega na tem, iż 
państwo składa się z dwóch odrębnych połów i 
że kraje po tćj stronie tworzą całość państwową, 
który to stosunek punkt 8 właśnie całkiem zmienia.

Na zarzut dep. Grocholskiego, że rząd central­
ny mimo najlepszćj wcli nie zna właściwości Ga­
licyi i że dla tego kraj upad*, odpowiada mini­
ster, że to działo się pod rządem absolutnym, gdy 
nie było sejmu, wydziała ani reprezentacyi kra­
jowćj, gdy życzenia kraju tylko drogą biórokra- 
tyczną a nie bezpośrednio dochodziły do tronn, 
podczas gdy dziś kraj w sejmie i w Radzie pań­
stwa może głos podnosić i zapewne o ile żąda­
nia zgadzają się z dobrem całości, znajdzie u- 
względnienie.

Już dziś okazują się dobroczynne skutki dzia­
łalności sejmów i wydziałów krajowych; jeżeli 
wydział krajowy galicyjski w działalności swój 
mnićj był szczęśliwym, nie można mu z tego czy­
nić zarzutu, gdyż o wiele póżoićj rozpoczął swo 
ją  działalność, i rozmaite szczególne stosunki, 
wątpliwości kompetencyi itp. niedozwoliły roz­
winąć się jego działalności w upragnionćj mierze. 
Sejmowi odpowiedzialny namiestnik staje wbrew 
parlamentarnćj zasadzie i wbrew zasadzie par- 
iamentaraćj odpowiedzialności ministrów. Jak  ła­
two mogą wyniknąć zajścia, gdyby namiestnik 
działał według rozkazu ministra, rozkazu któryby 
nie miłym był Bejmowi, podczas gdy z swćj strony 
minister stosowałby się do ustaw państwa i za ich 
wykonanie przed reprezentacyą monarchii byłby 
odpowiedzialnym. I tak np. zdarza się w Galicyi, 
że przestępstwa przeciw prawu propinacyi kara­
ne są po drakońsko; z powodu wyszynku kilku 
kwart wódki karani są ludzie grzywną 50 złr. lub 
aresztem cd 30—40 dni.

Według ustawy państwa mogą arbitralne kary 
tylko do 100 złr. dochodzić; cóżby było gdyby 
namiestnik Galicyi tym razem nie chciał się trzy­
mać ustawy państwa z powoda, że reprezentacyą 
kraju pragnie właśnie gzczególnćj surowości, pod­
czas gdy minister masiałby ta kłaść nacisk na 
wykonanie ustawy państwa? Nie musiałoby wtedy 
jawne nastąpić zajście?

Dalćj wywodzi minister, że minister odpowie­
dzialny któryby administracyi, wychowaniu, bez­
pieczeństwu publicznemu i gospodarstwu krajo­
wemu odpowiednio przewodniczył, albo musiałby 
być jeniuszem uniwersalnym albo się spuszczać 
na inne organa. Wysznkauie takiego ministra by­
łoby albo iluzoryjnem albo niemożebnem. W koń­

cu minister wykazuje do jakich konsekwencyi mu­
siałoby doprowadzić, gdyby zasada, jaką Galicya 
postawiła, było uogólnioną. Doprowadziłoby to 
do rozkładu łączących żywiołów całości państwa, 
i dla tego rząd nie jest w możności przemawiać 
za punktem 4 i 8 rezolucyi.

Dep. Z y b l i k i e w i c z  czyni uwagę, ze nie spo­
dziewał się omówienia punkta 8go ze stanowiska 
daalizmu i pojednan a, gdyż Węgry weszły w 
pojednanie z Cborwacyą, a, tem samem zaprowa 
dziły zmianę w wewnętrzoem swojem ukształce- 
nin nie pytając się zachodniej Austryi, dla tego 
i zachodnia Anstrya ma prawo przyznać Galicyi 
te same koncesye, które nawet nie sięgają tak 
daleko jak  dane Chorwacyi; nie spodziewał się 
także omówienia ze stanowiska zasady parlamen­
tarnej, gdyż i w Węgrzech, pomimo pojednania 
z Cborwacyą, zasada parlamentarna nie została 
zmienioną.

Dep. G r o c h o l s k i  oświadcza, że niechce mi­
nistra bez teki, lecz musi być minister fachowy, 
jak  tego wymaga 8 punkt rezolucyi.

Minister Dr G i s k r a  wykazuje, że podwójna 
odpowiedzialność namiestnika z jedoej strony 
przed sejmem, z drugiej przed rządem central­
nym widocznie musiałaby sprowadzić zamiesza­
nia i sądzi, że nie jest dążaością wynikającą z 
właściwości kraju, iż jak  wprzód nadmieaił tak 
drakońska surowość w sprawach propinacyjnycb 
zostaje rozwijaną, która z istuiejącemi ustawami 
nie stoi w harmonii.

Dep. Dr Z i e m i a ł  k o w s  k i  rozbiera, żc od 
lat kilku dzienniki podszoznwają przeciw prawu 
propinacyi, i że dla tego przestępstwa uderzająco 
się mnożą. Nie należy dopuszczać do tego, aby 
cały lud przeciw temu prawu, któro przecież pra­
wnie istaieje i majątek 100 milionów wyobraża, 
poduszczano i dlatego całkiem jest nienataralnem, 
za przestępstwa przeciw temuż ostrzej karane być 
musiały.

Dep. K u r a n d a .  Stanowisko, jakie Węgry da­
ły Chorwacyi, nie może być przytaczane za przy 
kład dla Galicyi; odrębne stanowisko kraju liczą­
cego 800,000 mieszkańców ma dla Węgier dale­
ko mniejsze znaczenie, niż skutki jakie miałoby 
stanowisko odrębne królestwa ze znaczeniem to ry  
toryalnem, geografieznem i polityczuem Galicyi d li 
tejstronnej połowy monarchii. Nadaniem odrębuego 
stanowiska Chorwacyi (które bynajmniej nie zado­
woliło całego krajo) Węgry uratowały resztę swej 
jedności; inaczej byłoby u nas, gdzie wiele iu- 
nych krajów domaga się głęboko sięgających sta­
nowisk odrębnych; z jakichże powodów mogliby­
śmy im takowych, odmawiać a jeżeli je Galicyi nada­
my. Węgry scentralizowały się koucesyą daną Chor- 
wacyi, my rozćwiertujemy państwo zezwalając 
na rezolueyą galicy jską. Pyta się w końcu 
mówca; co wtedy zostanie dla reprezentacyi pań­
stwa, jeżeli tak ważne sprawy na rzecz sejmu 
galicyjskiego wydzielone będą; gdzie wtedy po 
zostanie równość z węgierską reprezentacyą p jń  
stwa, która posiada Ciłą pełnię władzy prawo­
dawczej.

Dr Z i e m i a ł k o w s k i  usiłuje z § 11 ustawy o 
reprezentacyi państwa dowieść, że nawet po odłą­
czeniu zmniejszonych rewizyą dla sejmu spraw, 
jeszcze wiele ważnych przedmiotów pozostaje re­
prezentacyi państwa.

Dr K u r a u d a  mniema, że odnośnie do Galicyi 
wtedy reprezentacyi państwa bardzo', mało z o-  
stanie przedmiotów. Niepodobnem jest, aby re- 
prezentacya państwa zaprowadzała federalizm i 
to na korzyść Galicyi. Gdyby np. przyjęto pun- 
kta rezolucyi, n emożnaby ich innym krajom od 
mówić. Zgromadzeoie to jest zapewne ożywione 
życzeniem uwzględnienia, o ile można, życzeń 
Galicyi, lecz przystać na nie w wymaganej roz­
ciągłości nie jest w możności mimo wszelkich 
sympatyj. Jes to smutna, ale konieczna odmowa.

Dep. Dr Z i e m i a ł k o w s k i  odnosi do tego, co 
dep. Dr Sturm na ostataiem posiedzenia powie­
dział i mniema tylko, że zaaczna istaieje różnica 
między tam co członkowie podkomitetu omawiali, 
a tem, co podkomitet postanowił. Jeżeli jednak 
w r. 1867 przyznać chciano Galicyi dzisieszemu 
odpowiednie stanowisko, dla czegóż tego dziś u- 
czynić nie możaa.

Dep. Dr S t n r m  podaje do wiadomości, że dep. 
Dr Ziemiałkowski słuszność jego na ostataiem 
posiedzeniu objawionych zdań uznaje, zarzuca 
jednak , że wtedy ze strony polskiej nie żądano 
tyle jak  teraz, i że odtąd nie przedmiotowa lecz 
podmiotowa zmiana przez wypadłą w pośród te ­
go czasu rozoluoyę sejmu galicyjskiego nastąpiła, 
i że zdaniem jego panowie z Galicyi tylko dla 
tego przeciw konstytacyi głosują, że nie wszystkie 
ich wnioski przyjęto. Lecz zmiana w pstanowie- 
niach zasadniczych konstytucyi, jaką rezolueyą w 
sobie obejmuje, nie może być dozwoloną.

Minister Dr G i s k r a  oświadcza, że Rada pań 
stwa nietylko na pojedynczo kra je , lecz główcie 
na całość wzgląd zwracać m usi; gdyby Galicyi 
takiego stanowiska odrębnego dozwolono, i posta­
wiono się przytem na stanowiska pojedynczego 
kraju , nie możebnemby było niedać i innym k ra­
jom tego samego, przez to atoli wprowadzouoby 
federalizm, zachodnia Austrya byłaby rozćwierto- 
waną na 17 słabych poledynczych części i nie o- 
partoby się sile, jaką  Węgry w swej jedaolitości 
przedstawiają. Podał on to do namysłu i z tego po 
woda uważa wymagania rezolucyi za nieprzyjmo 
walne.

Przy głosowania odrzucono punkta 4 i 8 wszy­
stkiemi głosami przeciw głosom deputacyi gali­
cyjskiej. Odrzucone zostają również pozostawione 
do następnego głosowauia punkta: „prawodawstwo 
co do głównych zarysów organizowania władz 
sądowych i administracyjnych", i „uchwalać się 
mające i powołane tam ustawy dla przeprowadze­
nia ustaw zasadniczych państwa o ogólnych pra 
wach obywateli państwa, o władzy sądowej, rzą­
dowej i wykonawczej."

Odnośnie do punkta 5 i 6 czyni uwagę mini­
ster fiaansów, że dobra skarbowe po największej 
części sprzedane zostały, prócz jednych, które 
obciążone listami zastawnemi, małą wartość przed­
stawiają.

Co się tyczy salin, rząd bez tego n iem a za­
miaru sprzedania ich lab zamiany i dla tego wy­
magania rezolucyi są prawie bezprzedmiotowe.

I te obadwa punkta przy głosowania zostają 
odrzucone.

Następnie wnosi sprawozdawca Dr K a i s e r ,  
aby podkomitet wnioski swe sformułował i aby 
je na najbliższem posiedzenia, które w p in ie -  
działek nastąpi, przedstawił.

Jako uzupełnienie powyższego sprawozdania, 
najlepsze jeszcze szczegóły podaje Reichcoreipon- 
d e n z :

Dep. Sturm ponownie wskazał, że obecna re- 
prezentacya państwa, która nchwaliła konstytucyę

z współdziałaniem deputowanych galicyjskich usi­
łując jak  najrzetelniej zadość uczynić słusznemu ży­
czeniu autonomii krajów, nie może niszczyć własnego 
dzieła, a w razie gdyby konstytucya nie mogła 
rzeczywiście zadowolić ludów Aastryi, dla uchy­
lenia tego smutnego objawu jeden tylko parlam en­
tarny jest środek, aby Cesarz obecną Izbę depu­
towanych a tem samem i sejmy rozwiązał, a rzą ­
dowi swemu kazał uczynić nowo wybranej repre­
zentacyi takie przedłożenia, któreby zdolue były 
zadowolić lady.

Względnie puukta 7 (aajwyższy sąd) wnosił 
dep. Rechbauer, aby ustauowiouym został dla G a­
licyi najwyższy sąd i trybunał kasacyjny, który z 
najwyższym sądem w Wiednia w teu sam 
sposób byłby związany, jak niegdyś w Weronie 
senat najwyższego sądu z wiedeńskim najwyższym 
sądem.

Następnie stawiał dep. Dr. R e c h b a u e r  wzglę- 
dnie punktu 8 wnioski: 1) aby namiestnik krajo­
wy za wykonanie ustaw krajowych odpowiedzial­
nym był reprezentacyi krajowej, 2) aby minister 
bez teki z Galicyi powołanym był do rady koro- 

fazie jeżeli żaden minister fachowy z tego 
kraju nie znajduje się w radzie korony. Nad obu 
temi wnioskami use głosowano jednak, gdyż dele­
gowani z Galicyi oświadczyli, że nie mogą na to 
przystać.

Gazeta Wiedeńska zamieszcza na czele od­
ręczny list N. Pana do hr. Taaffego:

„Kochany hrabio Taaffe! Mianuję Cię z pozo­
stawieniem Cię w urzędzie ministra obrony krajo­
wej i bezpieczeństwa publicznego, prezesem Mjjej 
rady ministrów dla królestw i krajów reprezento­
wanych w Radzie państwa.

O twojej nominacyi zawiadamiam niezwłocznie 
/jego kanclerza państwa, węgierskiego prezesa 

ministrów i Mojego wielkiego ochmistrza dworu. 
Wiedeń 17 kwietaia 1869 r.

Franciszek Jó ze f w. r.“ 
Taaffe w. r.

, r*? powyższej nominacyi dodaje Gazeta W ie­
deńska następujące oświadczenie:

Jesteśmy w możaości udzielić odnośnie do naj­
wyższego pisma odręcznego z dnia wczorajszego 
z nominacyą hr. Taaffe na prezesa ministrów, że 
tę nomiuacyę poprzedziło szczegółowe zbadanie 
wszelkich wiszących spraw politycznych przez 
wszystkich członków gabinetu , a zbadanie to 
p r z y w r ó c i ł o  zupełną zgodność między mini­
strami. Słowo p r z y w r ó c i ł o  dość wyrażaie 
wskazuje, że ta zgodność była zachwianą, a o- 
świadczenie dziennika urzędowego stwierdza tylko 
poprzednie pogłoski o zachodzących różnicach za­
patrywań i opinij w łonie gabinetu przędli- 
tawskiego.

Nominacyi Fm. Mdringa na mioistra wojny nie- 
przyniosła jeszcze wczorajsza Gazeta Wiedeńska 
choć ta nominacya nie ulega żadnej wątpliwości! 
Dpóżoieuie w jej ogłoszeniu, spowodowała według 
doniesiona naszego korespondenta okoliczność, że 
pierw rm. Mb ring ma być mianowanym człon­
kiem Izby wyższej Rady państwa.

— Franciszek Deak otrzymał własnoręczny list 
N. Pani z zaproszeniem na obiad. Patryota wę­
gierski jest w podobnych razach nader trudnym, 
znaną jest jego skromność i zamiłowanie cichego 
życia, spokoju domowego nie lubi przerywać dla 
wielkich uroczystości. Tym razem wszelako list 
królowej węgierskiej był t ik  pochlebny a z n ie w a ­
lający, to  już  D eak  nie szukał pozorów do wvmó 
wienia się. J

tro&ika iinięjsuowa. s s&gfłmiGiaa.
K r a k ó w  19 kwietnia. Dziś rano odjechał stąd 

Libelt do Poznania. Całego szeregu owacyj, jakie go 
spotkały w Krakowie, zaledwie dotknąć możemy ogó­
łem. W sobotę na cześć jego jako prezesa Tow. nauk. 
pozn. dało obiad krakowskie Towarzystwo naukowe, 
a w powatuem tem kole toasts najbardziój odnosiły 
się do naukowego życia gościa. Pierwszy toast wzniósł 
prof. Ma j e r  jako prezes Tow. nauk. i wytłumaczył 
powód zebrania się Towarzystwa. Dr Libelt wzuiósł 
nawzajem zdrowie prezesa Ma j e r a  i wyliczył zasługi 
jego i towarzystwa krakowskiego na polu nauk. 
Prezes Ma j e r  wzniósł następnie zdrowio zaproszo­
nego na to przyjęcie delegata namiestnictwa p. B o b o w 
s k i e g o ,  jako reprezentant* rządu, który opiekę 
swoją użycza naukom. P. B o b o w s k i  odpowiedział 
w słowach bardzo rzewnych, oświadozająo, że o ile 
słabe siły jego pozwolą, Towarzystwo naukowe jak 
i wszystkie instytucye krajowe mogą liczyć na jego 
pomoc. Rektor Uniwersytetu prof. D u n a j e w s k i  
wezwany przez prezesa Majera jako naczelnik in- 
stytucyi naukowćj, która w ścisłym związku zoBtaje 
z Towarzystwem, zwrócił się do przedmiotu wykła­
danego przez gościa z zakresu ekonomii politycznej, 
to jest do kapitału i pracy, i nadal toastowi swemu 
zakończenie żartobliwe.

X. T u p y  proboszcz na Zwierzyńcu, znany w lite 
raturze czeskićj pod nazwiskiem Jabłońskiego, przy­
pomniał Libeltowi zjazd słowiański w Pradze i jako 
reprezentant narodu czeskiego wśród Polaków, wy­
raził potrzebę ścisłości związków obu pobratymczych na­
rodów. Na to odpowiedział Libelt, że zjazd w Pra­
dze byłby niezawodnie ogromne miał następstwa po­
lityczne, zbawienne dla Słowian i Aastryi, gdyby go 
nie rozpęd . o d o  działami, a lubo dziś boleśnie wspo­
mnieć, jak sojusz słowiański w karykaturze swojój na 
zjeździe w Moskwie wykrzywiony został, jak z po­
śród ludów słowiańskich jedna Rosya stanęła jako 
wróg wolności, wzniósł toast na pomyślność słowian 
wolność miłujących.

P. K ł o b u k o w s k i  wygłosił z kolei wiersz na­
stępujący :

Gdzie wszystkich jedne ducha ożywiają tchnienia, 
Tysiąc czuje jak jedeD, a jeden jak tysiąc,
Tam snadio bez obawy rozczarowań przysiądz,
Że cel zbiorowych dążeń bliskim jest spełnienia.

Gdzie rozćwiertowanego każdy członek ciała 
Choć z osobna zraniony, wszystkie razem boli,
Któż zwątpi, kto utraci nadzieję w niedoli,
By ofiara, co cierpi jeszcze —  zmartwychwstała ?

Ciało można krwawemi kaleczyć ranami,
Ale duch nieśmiertelny urąga przemocy,
W bólach dojrzewa, wzrasta i nabywa mocy,
I nie zgaśnie — jeżeli nie zgasim go sami,

Leoz daremną obawę rozpędza otuohal 
Mamy kapłanów ducha, co czynem i słowem 
Jak ty szanowny mężu! krzepią życiem uow'eru;
Niech więc żyje gość zacny i ducha, ’

nnntv “ br»* g*<>8 poeta ociemniały Win­
centy Pol i w te odezwał się słowa:

Karolu Libelcie! Głoay, które się tu poduiosły w



C2A 8 z Wtorku 20 Kwietnia 1869.

kole Tow. Nauk. Krak. są wyrazem tych przekonań 
niezłomnych, którym oddaliśmy życie. Małopolanie 
mówią prędko, bo czują gorąco, w atmosferze mało­
polskiej spotkał, ś się w ciągu całej drogi Twojej z 
wrzątkiem polskich serc i myśli. My tu w Tow. nauk. 
powitaliśmy Cię tem poważuem uczuciem, jakie łączy 
mężów stojących na straży narodowego języka i po­
stępu umiejętności, i jakie odpowiada powadze staro­
żytnego grodu, który odpiastował matkę nauk w 
Polsce. Ci, co stali jeszcze pod chorągwią wojsk na- 
rodowyob, powitali w Tobie dawnego towarzysza bro ■ 
ni i świadka czasów pięknej młodości swojej.  ̂ Całe 
grono uczone powitało w tobie męża wytrwałej pra­
cy, któryś od młodości do sędziwego wieku wytrwale 
żywił i siał światło w narodzie jako pisarz i nauczy­
ciel polski. A gdy najpiękniejszym wieńcem obywa­
telskim Twoim jest to, że się serca polskie kupią w 
koło Ciebie, jako posła wielkopolskiego koła i wy­
trwałego obrońcy nieprzedawnionych praw naszego 
narodu, dajemy tu obyczajem ojców naszych odprawę 
poselstwa, któreś od Wielkopolan przyniósł, bo bez 
odprawy posła nie ma załatwionej sprawy, a czem po­
ważniejsze poselstwo, tem uroczystsza ma byó jego 
odprawa. Dobrze zasłużonemu tedy w trzech zawo­
dach obywatelskiego życia dajemy tę odprawę, jaka 
niech będzie odpowiedzią na jego poselstwo. Pano­
wie! Wznieśmy obyczajem ojców naszych sandomir- 
skie k o c h a j  my  s i ę  —  i niech ten okrzyk będzie 
odprawą, jaką dajemy posłowi wielkopolskiego koła;—  
a Ciebie Karolu Libelcie prosimy, abyś od pierwsze­
go kmieoia począwszy, którego spotkasz na pojezie­
rzu Wielkopolskiem, aż do Augusta Cieszkowskiego,
0 którym nie wolno zapomnieć w tem gronie, od­
niósł ten okrzyk serc naszych — Kochajmy się!

Zgromadzenie rozeszło się, aby wieczorem znów 
spotkać się aa herbacie u pp. Łepkowskich, jakby 
u Libelta, bo w domu jego córki, gdzie mnóstwo 
osób obojej płci korzystało ze sposobności pozna­
nia szan. gościa.

Wozoraj Redakcya K raju  zaprosiwszy wszystkie 
redakcye pism wyohodzących w Krakowie, oraz wie­
lu ludzi pióra dała obiad dla Libelta. Były i tam li­
czne toasty i przemówienia mające za cel dziennikar­
stwo i wzajemny stosunek dzienników. Rrzecz to czy­
sto domowa, a przeto nie ziajemy z niej sprawy. 
Zrobimy tylko wyjątek co do następującego wierszy­
ka, który powiedział p. C z e r n i c k i :

Mamy c z a s  dubeltowy, mamy dziś dwa k r a j e ,
A każdy z nas na biedę i stęka i łaje; —
Mem zdauiem, chociaż w części można zradzić bićdzie:
Niech K ra j służy krajowi, a Czas z czasem idzie !
Tyle co do szczegółów, a teraz Panowie:
D zienn ikarstw a polsk iego  w ogólności zdrowie!
Przy tej sposobności musimy sprostować doniesie­

nie nasze w poprzednim numerze ,o autorze wiersza 
odczytanego przez p.JBindę na resursie mieszCiań 
skiej. Autorem tym jest bowiem Wincenty P o 1.

Wczorajszy wieczór przepędził Dr Libelt w domu 
księstwa Lubomirskich.

D ziś przy  pożegnaniu  w dw orcu kolei żelaznej 
p rz e m ó w ił  gość nasz muiej więcej tem i słowy:

Czci się na świecie świątobliwość, władzę, ród, 
naukę miłość ojczyzny, poświęcenie. — Tych osta 
tnioh zrobiliście mię przedstawicielem, chcąc ddoe o- 
we podnieść, chcąc je  wypowiedzieć. Więo też osta 
tniemi wyrazami mojemi nic innego być me może, 
jak życzenie, abyśmy oświatą, miłością ojczyzny i po 
Święceniem, sposobili się do urzeczywistnienia pra 
gnień naszych. Że tak jest, mam przeświadczenie, — 
gdy/widziałem zgromadzonych koło siebie reprezen 
tantósz wszelkich stronnictw, wyobrazicieli wszelkich 
wyznać, a reprezentantów zarówno Rusi jak Polaków. 
Opowieści o rozterkach zdały mi się fałszem — a 
pomawianie Galicyi o antagonizm miast, nie wydało 
mi sie prawdą, gdy zarówno we Lwowie jak w Kra 
kowie serdeczuie a pod ttm ii samemi godłami mię 
nowitano. Odjeżdżam z błogiem uczuciem z kraju, 
gdzie widziałem zgodność w celach, żadną nie zmą­
coną disharmonią. ,

—  (D  w ft w y k ł a d y  Dr a  L i b t t l t a  no w a l c e
p r a c y  z k a p i t a ł e m " ) .  Walka czującej się gnę 
bioną czy też rzeczywiście gnębionej pracy przeciw 
przewadze kapitału, która od wieków się toczy w ro ­
zm aitych  występując postaciach, walka ta z powsta 
niem nauki ekonomii politycznej weszła na drogę spo 
rów teoretycznych i stanowi jeden z najważniejszych 
przedmiotów zajęcia wszystkich ekonomistów. Walka 
robotników przeciw fabrykantom, którą pp. Lassalle
1 Schulze starali się ująć w dwa wręcz przeciwne 
systemy, jest tylko jednym odcieni, m owych odwie­
cznych zatargów pracy przeciw kapitałowi. Dr L i­
b e l t ,  który już kwestyę tę poruszył w jednej z bro­
szur swoich: „Koalicya pracy z kapitałem", rozpo­
czął wykłady ogólnym poglądem na tworzenie się 
społeczeństw, w których p r a w o  i w ł a d z a  są głó- 
wnemi czynnikami rozwoju. We wszystkich wiekach 
powtarza się walka tych, co się p r a w  swoich dopo 
minają, przeciw tym, co w ł a d z ę  na ich niekorzyść 
dzieiżą. Walka ta zdaniem szanownego prelegenta jest 
niczem innem, jak tylko w a l k ą  p r a c y  z k a p i ­
t a ł e m .  Wyszedłszy z takiego założenia, szan. prele­
gent może zbyt śmiałe robił wnioski, stosując pewnik 
powyższy do w s z y s t k i c h  stosunków ludzkich. Pre 
legent upatruje bowiem objawy owej walki w cie­
miężeniu niewolników w świecie starożytnym, w gnę­
bieniu Słowian (Sclavs) w wiekach średnich, w za­
targach mieszczan ze szlachtą, kupiectwa z rycer­
stwem, włośoian z własnością większą, w stosunkach 
lennych, w walce rzemieślników przeciw cechom i o- 
graniczeniu targów, południowej Ameryki przeciw Sta­
nom Zjednoczonym, uciśnionych wyznań i narodowo­
ści przeciw gnębicielom, ludu dopominającego się 
oświaty z tymi, co mu jej odmawiają, w dążeniu 
emanoypacyi kobiety z pod przewagi mężczyzny, 
dzieci z pod władzy ojcowskiej itd.

W jakiejkolwiek formie kwestya sacyalna wystę­
puje, zawsze staje po jednej stronie p r a c a ,  a po 
drugiej k a p i t a ł ;  jest to jedna i ta sama walka 
p r a w a  z w ł a d z ą .  W walce tej lud dobija się 
praw, śoieśnia władzę panujących, zdobywa sobie 
koustytucyę i coraz lepsae ustawodawstwo, jako głó­
wny warunek rozwoju bogactwa narodowego.

Po tym wstępie prelegent przeszedł do skreślenia 
pojęcia praoy; w znaczeniu naukowem pracą jest każ­
de działanie, mające na celu produkcyę środków do 
zaspokojenia potrzeb ekonomicznych społeczeństwa 
ludzkiego. W znaczeniu praktycznem pracą jest dzia­
łanie bez kapitału, ale działanie w służbie kapitału, 
który ją  wynajmuje i Btosownie wynagradza. Kapitał 
dąży do jak największego wyzyskiwania pracy, bo 
dąży do jak największych korzyści. W tym przy­
krym stosuuku do siebie znajdują się robotnicy wo­
bec fabrykantów, literaci i dziennikarze wobeo na­
kładców i właścicieli. Opłakany stan robotników w fa­
brykach rodzi prolttaryat niebezpieczny, a stan ten 
wywołuje strikes (zmowy), częstokroć nader groźne, 
bo występuje materyalna siła ludzi przeciw materyal- 
nej sile kapitału; robotnicy ubiegają się w drodze 
przymusu O polepszenie bytu materyalnego, a środ­
kiem przymusu tego jest gromadne opuszczanie war­
sztatów. Walka pracy z kapitałem, która szczególnie

w Niemczech grożae zaczęła wychylać czoło, dzieliła 
ekonomistów na dwa obozy, na których czele stanęli 
z jednej strony Ferdynand Lissale, z drngiej zaś 
Schulze z Delitsch. Pierwszy polepszenie losu robo­
tników opierał na pomocy rządowej (S taa tsh ilfe ), 
drugi zaś na pomocy własnej (Selbsthilfe). Lassale 
rozumował, że państwo ma obowiązek przywrócenia 
równowagi między pracą a kapitałem; Schulze zaś 
dowodził robotnikom, Ż9 nie należy walczyć przeciw 
kapitałowi, ale pracą powinni go sobie sami zdobywać.

Zwycięztwo systemu Szulzego w Niemczech by­
ło hasłem do zakładania rozmaitych towarzystw, 
mających na celu poprawienie losu robotników. 
Pierwsze tego rodzaju stowarzyszenia były ka­
sy oszczędności i pożyczki, następnie towarzy­
stwa konsumeyjne, tudzież towarzystwa produk­
cyjne. Wszystkie dążyły do oszczędzenia kapita 
łów na raeoz stowarzyszonych robotoików, a rej w 
tym względzie wodzą towarzystwa produkcyjae, gdzie 
jużrobotaicy występują jako kapitaliści, bo produkują 
z własnych funduszów i sami z wyrobów ciągną 
zyski. Prelegent skreślił szczegółowo zarys każdej z 
tych i istytucyj, i podał cyfry świadczące o ogromnym ru ­
chu stowarzyszeń robotniczych w Niemczech. Kas oszczę 
dnośei naliczono tam 1304, towarzystw konsumcyj- 
nych 316, towarzystw produkcyjnych 196; kapitał o- 
brotowy wynosi 300 milionów talarów, majątek wła­
sny 11 milionów, a kredyt wszystkich stowarzyszeń 
35 milionów talarów; liczą one przeszło 600.000 
członków. Sprawa robotników w jeszcze korzystiiej- 
aze weszła stadyum przez powstanie towarzystw rze­
mieślniczych (złożonych z rzemieślników i majstrów,) 
a wszystkie te stowarzyszania łączą się w jednę 
wspólną federacyę, która rokuje przyszłość potężną. 
Najlepszym wszelakoż środkiem zaradczym przeciw 
walce praoy z kapitałem jest tak zwana koalicya obu 
czynników gospodarskich, oparta na wspólności inte­
resu gdzie każdy robotnik bierze odpowiedni udział 
w zyskach kapitalisty. Prelegent zakończył wykład 
swój wyrażeniem nadziei, że na tem polu da się po­
godzić interes pracy z interesem kapitału, i dlatego 
pragnie, aby u nas mogło przyjść do koalicyi pracy

  Odbieram y następu jące  spraw ozdanie:
K om itet zarządzający  funduszam i, wpływającem i na 

w sparcie pow racających z niewoli syberyjskiej roda­
ków, zdaje następnie spraw ę z dochodu, ja k i p rzyn iósł 
wykład szan. D ra  K arola L ib e lta  w niedzielę 1 8 b. m. 
na korzyść tych  nieszczęśliw ych ofiar urządzony, i tak: 

W  aptekach pp. F . G ralewskiego i A. A leksandro­
wicza, w cukiern iach  pp. Redolfiego i Grossmana, tu ­
dzież w handlu J .  K . K aczm arskiego wpłynęło

złr. 95*50
i i o  franków  w złocie w w artości złr. 4*95 i o 0 ’45 c.

Szanowne damy, k tó re  się t r u ­
dniły sprzedaniem  biletów  u  wej­
ścia do sali, złożyły . . . .  z ł r .2 4 6 .4 o

l  z łr. w srebrze w artości „ 1*21
l  rubel w artości . . . .  „ i ‘62 249*23 c.

Sprzedano w sali p rzed  p rzyby­
ciem szan. D am  za 4 1 złr. i 5 0 c.
sreb ra  w artości . . . . 6 0  41*60 c.

W płynęło więc razem  złr. 391*2 8 c.
W ydatki, jako  to :

Z a  w ynajęcie sali w hotelu  Saskim  . . z łr. 25 
i inne drobniejsze w ydatki, jako  to  : służba, 
przyw iezienie i odwiezienie stołków , k tó ­
re  wypożyczyła bezp ła tn ie  resu rsa  m ie­
szczańska, tudzież d y w a n ó w ........................z łr . 7

Z a rozlepienie zaw iadom ień, k tó rych  
d ruk , ja k  rów nie i  biletów, adm inistracya 
dziennika li’.raj bezpła tn ie  u sk u te c z n iła . 4 0 c.

R azem  . . . .  z łr. 32*40 c. 
i te  Członkowie kom ite tu  nie chcąc uszczuplać dochodu 
przez szanownego p re legata  na  ta k  p iękny cel p rze ­
znaczonego, z w łasnych pokry li funduszów, i ta k  kwo' 
tc  cała złr. 3 9 1 2 8 c. do kasy  K om ite tu  w płynęła.

W ynurzając ja k  najczulsze podziękow anie najp rzód  
szan. D rowi K arolow i L ibeltow i za powyższy odczyt, 
w chwili, k iedy poprzednio k ilk o m a , dzień po dniu 
m ianem i w ykładam i w różnych  przedm iotach, i  w śród 
tego odległemi podróżam i ta k  mocno był ju ż  znużony, 
K om itet ma sobie za m iły obow iązek , podziękow ać 
szanownym Paniom , k tó re  się sprzedażą biletów  tak  
skutecznie zajęły, ja k  i wszystkim , k tó rzy  się w ja k i­
kolw iek sposób do osiągnięcia ta k  pom yślnego d la  fun­
duszu plonu w czemkolwiek przyczynili.

  We środę dany będzie przez amatorów w sali
hotelu saskiego koncert wokalno-instrumentalny pod 
dyrekcyą p. Józefa Biaschhe na korzyść towarzystwa 
akademickiego wzajemnej pomocy, na którem wyko­
nane kyó mają utwory Webera, Mendelsona, Rosinie- 
go, Bariota, Gonnoda, Bethowena, Verdego, Merca- 
dantego, Chopina i Heydena. Niełatwo zapewne spo­
tkać się z tylu mistrzami razem, dla tego nie wątpi­
my o powodzeniu równie materyalnem jak  artysty- 
cznem, gdyż wykonanie powierzonem jest, jak  na za­
pewniają, odpowiednim silom.

— W ie liczk a  dnia 19 kwietnia.
(8.) Ubiegły tydzień nie był korzystny we wzglę­

dzie osiągniętych rezultatów ciągnienia wody z ko­
palni wielickiój, gdyż machina 250 konna stała bez­
czynnie 34 godzin. Powodem tego były poprawy, 
mianowicie jedna dosyć trudna, która zajęła prawie 
całą dobę; oderwało się bowiem dno przy tłoku dol- 
nój pompy tłoczącój. Zawiniła w tem fabryka w Blan- 
sku, gdyż tśj ozęści maszyny nie wykonano według 
podanego rysunku lecz odmiennie, o czem poprzednio 
nie możaa się było przekonać, dno bowiem umie­
szczone wewnątrz cylindra nie jest widoczne zewnątrz. 
Dopiero gdy przy działania machiny zwolniało oki- 
towanie i żle umocniona część opadła, dostrzeżono 
błędne nie według zobowiązania się wykonane połą­
czenie. Poprawę podjęto na miejcu wewnątrz pompy, 
aby nie tracić czasu przy wyjmowaniu tłoka, chociaż

z powodu szczupłośai miejsca wykonanie jój było do- | dowe" przedstawiony na najceluiejszych nawet see
syć trudne i zajęło 22 godzin. Przy tem wzmocniono 
niektóre inne połączenia, mianowicie rusztowań pomp.

W sobotę dnia 17 b. m nadano machinie prędszy 
bieg, tak iż obecnie porusza się z szybkością jednój 
stopy na sekundę, i odbywa w minucie trzy obroty, 
przeto wyciąga w tymże czasie 72 stóp sseściennych 
wody. W ogóle działanie machiny jest coraz lepsze, 
a można się spodziewać, że wkrótce pracować bę­
dzie z całą siłą, wyciągając 90 stóp sreścieanych. 
Nie naleleży się dziwie przezorności w powiększania 
pracy maszyny, gdyż każdy przyrząd mechaniczny 
może być jedynie podczas użycia studyowany, i do­
piero wówczas okazują się jego wady i własności, 
które należy zbadać i poprawić lub w odpowiedni 
sposób zużytkować. Gdyby więo puszczono machinę 
z całą siłą , nie poprawiwszy jój drobnych usterek, 
możnaby z łatwością uszkodzić którą jśj część, a na­
wet spowodować znaczne zepsucia. Dla tego miano­
wicie silniejsze większego rozmiaru maohiny wyma- 
gują troskliwego badania we wszystkich szczegółach, 
i z początku puszcza się je  zwolna. Tak też postą­
piono z machiną 250 konną.

Druga machina w szybie „Elżbiety" ciągnąca wodę 
ssrzyniami, nie pracowała w ciągu zeszłego tygodnia 
90 godzin, gdyż kierownioe umieszczone w szybie 
wymagały poprawy, a nadto wydarzył się wypadek 
zerwania się liny w czasie biega maszyny.

Machina w szybie „Franciszka Józefa" stała 11 
godzin, w którym czasie nadłożono rurę przy dolnćj 
pompie ssącój.

W zeszłym tygodniu wypompowano: 
w szybie „Franciszka Józefa* 104,200 stóp sześcien.
w szybie „ E lż b ie ty " ............... 54,304
machinę 250 konną.................  319,686

razem wody 478,190 stóp sześcien. 
czyli 325,169 cetnarów.

Dziennie zużywano przy machinie 250 konnój 
340 cetnarów węgla, którym palono pod pięcioma 
kotłami parowemi.

Szybikiem „Albrechta" dosięgnięto głębokości 16 
sążni 5 stóp, a robotę prowadzi się bez przerwy całe 
doby.

Stan wody powyżśj poziomu „Dom austryacki" 
w szybie „Elżbiety" :

daia 12 kwietnia —  3 sążnie 2 stopy 8 cali
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czyli że woda:
podniosła się 

dnia 12 kwietnia cali ~  
13

2
2
2
2
1
1

14
15
16
17
18

n
»
n
n
»
n

4 7 ,
3 7 ,

2
11

5

opadła

nich Europejskich, gdzie mistrzostwo w grze, byłoby 
jednolitem i tylko z odcieni doskonałości złożonem, 
mogłoby dodać blasku temu poem itowi jako taki. Obok 
pomysłów przypominających Szekspira i Mickiewicza 
w „Mindowie", uderza jedea pomysł twórczy autora 
w chwili, kiedy Aldona zdradza samowiedzę sweg^ 
obłąkania mówiąc: jakaś postać znikoma, lecz d^ 
mnie podobna oddziela się odemuie; jest to część mej 
postaci, przy niej zostały czucia, ja sama jak głaz 
jestem. Czy można było wznioślejszy dać obrsz owe 
go stanu umysłu, który jest jakby mdłem odblaskiem 
tylko uleciałego władzą rozumu.

Pomimo pochwały godaych ogólnych usiłowań re ­
prezentantów ról, przedstawienie nie wywarło wra 
żenią, jakie się unosić zwykło z przedstawień arcy­
dzieł, w czem po części leży wina w samej konstruk- 
cyi dramatu, pisanego nie dla sceny, jakeśmy rzekli po­
wyżej, i w nakreśleniu charakterów wielkiemi rysami 
bez szczegółowej precyzyi. Palma gry należy Bię 
niezaprzeczenie p. Hoffmanowej i beueficyantce p. 
Aszpergerowej, w trudnej roli Rogaady. Nadała ona 
jej jaskrawą barwę zelantki poganizmu; dla którego 
wyrzeka Się prawie uczuć matki. P. Hoffmanowa w 
roli Aldony dowiodła, że jej wszelkie odeienia ról 
są przystępne; widywaliśmy ją  bowiem dotąd zwykle 
w rolach bardziej z jednej sztuki odlanych; lecz 
przekonaliśmy się, że i uczucia rzewniejsze, jak o- 
bląkana Aldony, wchodzą w z-.kres jej wielostronne­
go talentu. Wspomnieć nam jeszcze należy o pp. 
Bandzie (Miodowe) i Ładnowskim (Trojnat), którzy 
usiłowali nadać rolom swym prawdę i życie. Nieoo 
mniej pomyślnie wypadły role Heideuricha i Dow-  
munta. Nj a ważniejszą jedaak zasługą przedstawienia 
było, że przypomniało publiczności naszej jedno z 
najwcześniejszych dzieł przez Słowackiego napisanych 
które dotąd niepojawiło się na scenie.

7
3 7 ,
1
3 7 ,

3
6

22razem cali
Dnia 16 kwietnia machina 250 konna była nie­

czynna cały dzień, dla tego woda podniosła się o 2 
cale.

W dodatku sprawozdania o tutejszych czynnościach 
nadmieniam, że rozeszło się błędne mniemanie, jako­
by na czas katastrofy zarząd żup zabronił obcym 
zwiedzania kopalni. Podobny zakaz nie był wydany, 
a zjazd do kopalni jest jak zwykle trzy razy w ty ­
godniu w godzinach popołudniowych. W ostatnim 
nawet czasie, na prywatne żądanie kopalnia była uilka 
razy rzęsiście oświetloną.

— Dnia 17 kwietnia pochmurno, po południu i nad 
wieczorem krople deszczu. Termometr doszedł do

15°.9 od -+- 9J.8 R. Dnia 18 kwietnia do południa 
pogoda, po południu drobny deszcz, późnym wieczo­
rem grubszy. Termometr w tym dniu doszedł _do 
-f- 17u*8 od 4 -  7°.4 R. Barometr dnia 17 stał ró­
wno, dnia 18 opadał i dopiero w nocy począł iść w 
górę; stan jego o godzinie 6ój ranodnia 19 kwietnia 
był 323*00, teimometru -j- 7“,8 R. Wiatr ostatecznie 
zachodni słaby.

— We wtorek dnia 20go kwietnia, Śćj Agnieszki 
Poiicyanki panny.

TEATR. Żaden dotąl w bieżącym kursie teatral­
nym nie minął tydzień, w którymby sobota nie przy- 
uiosła na scenę nowości bądź z działu sztuk orygi­
nalnych, bądź tłumaczeń celniejszych lub najcelniej­
szych dzieł obcych. I ostatni tydzień nie uczynił wy­
jątku w przyjętym zwyczaju, ujrzeliśmy bowiem w 
sobotę po raz pierwszy na scenie naszej obraz histo­
ryczny w 5 aktach Juliusza Słowackiego p. n. M in- 
dowe król L itw y  przedstawiony na benefis p. Asz­
pergerowej. Określać bliżej ów utwór jednego z naj­
znakomitszych naszych poetów nowszych czasów, by 
łoby to ubliżać i rozpowszechnionej sławie autora i 
światłu publiczności, której arcydzieła naszej literatu­
ry nieznanemi być nie mogą. Jeżeli wszystko cokol­
wiek Słowacki napisał, błyszczy świetnością wyobra­
źni i języka, to w dramacie Mindowe i wyobraźnia 
jtzy k  do takiej dochodzą potęgi, że myśli i słowa 
zdają się wite z brylantów, których blask jakby 
płomieniem uderza. Dla tego urok słowa, jaki czaru­
je  w czytaniu, nie może w całej sile przenieść się 
na scenę, gdzie słowo szybko przebrzmiewa i myśl 
nie dość dostrzeżona ulata. Prócz tego autor niepi- 
sał swego obrazu historycznego, „Mindowe" w któ­
rym przedstawia walkę poganizmu z chrześciaństwem, 
dla sceny, często niezważał na jej wymagania i w y­
obraźni puszczał wodze po za krańce przepisów sce­
nicznych. Odegranie przeto owego obraza na scenie 
wymaga pierwszorzędnych sił i nie wiemy czy „Min

Przyjechali do K rakow a od 17go do 19go kw ietn ia .
HOTEL POLLERA: Maksymilian Lewe kupiec z 

Wiednia, Salamon Mincer kupiec z Prus, F . Rat u- 
rzędnik z Jaworznia, Leon Gąsiorowski właś. dóbr z 
Mstowa, Roman Kochmański z Petersburga , Jan Lo- 
renowicz z Tarnowa, G. Schlessinger z Wrocławia, 
Jerzy Fesi z Besarabii, Matylda Łazo z Kiszeniewy, 
Edward Homolacz właś. dóbr z Gnojnika.

HOTEL POD RÓŻĄ: J. Rudzki z familią wł. dóbr 
z Kongresówki, Julian Mąk z familią wł. dóbr z Ga­
licyi, A. Oetmajer pułkownik rosyjski z familią z Pe 
tersburga, Józef Wysocki właś. dóbr Polanki, Ferdy 
nand Majer kupiec z Prus.

HOTEL DREZDEŃSKI: Emil Stojowski wł. dóbr 
z Galicyi, Władysław Cikomski właściciel dóbr z Ga 
licyi, Emeryk Romanowski ze Lwowa, Emilia Figer 
z Drezna, Karolina Elleuberger z Jarosławia, Julia 
Fing właś. dóbr z Galicyi.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

i * a r y ż  17 kw ietnia. Dziś Darni pasza, pełno- 
uiocoicy tow arzystw a austryackiej kolei żelaznej 
południow ej, oraz bar. H iracb, naczelnik domu 
bankierskiego Bischoffstein i H irsch w Brukselli 
podpisali umowę, na mocy której H irsch obejma 
je  całą  sieć kolei żelaznych w T arcy i, a  rneb ich 
bierze na siebie Tow arzystw o austryackie  kolei 
południowej.

P aryż 17 kw ietnia. L a  France m ów i, że 
przeoiwpropozycye francuskie, o których Frere- 
Orban zdał spraw ę do B rukselli, mogą posłażyć 
za podstawę zadaw alającej umowy.

f a r y ż  18 kw ietnia. Podczas obrad nad bud­
żetem m inisterstw a handlu, G e l i o t ,  B u f f e t ,  
K o l b - B e r n a r d  i B r a m ę  zw racają uw agę na 
zgubne skutki trak tatu  handlowego d la  przem y 
siu departam entudu  Nord. G r e a s i e r  odpow iada, 
że kom isya m a polecenie zbadać wpływ system u 
czasowego wpuszczania. Jeżeli to jest przyczyną 
szkody, rząd ją  usunie. Thiers dom aga się p arla ­
m entarnego zbadania tój spraw y. P o u y e r - Q n a r  
t i e r  żąda, aby  pozostawiono krajow i praw o na­
znaczenia ta ry f  cłowych i aby wypowiedziano 
trak ta t handlowy. R ozpraw y powszechne zakoń­
czone. W poniedziałek dalszy ciąg obrad.

B r u k s e l l a  17 kw ietnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby rząd oświadczył, że F ran cy a  ża 
dr ej nie robiła propozycyi ani też bezpośrednich 
lub pośrednich alnzyj względem połączenia cło- 
wego z Belgią.

U r u k s e l l a  17 kw ietnia. Od wczoraj w strzy­
mano roboty w kopalniach węgla w okolicy C har­
leroi, lecz nie przyszło do żadnych zam ieszek.

F l o r e n c j a  17 kwietnia. W ykaz skarbu pań- 
Htwa z d. 31go m arca przytacza jako  przychód: 
1,839,007,509 fr., jako  rozchód : 1,697,642,256 fr.; 
w’ gotówce i biletach bankow ych 141,365,252 fr. 
Wczoraj podpisano w Brukselli ugodę względem 
obustronnego w ydaw ania zbrodniarzy.

S z t u f g a r t  17 kw ietnia. D ouiesienia dzien- 
nikarsie o nowych żądaniach Prus w ystosow anych 
do państw  poładniow ych pod względem  surowszej 
organizacyi m ilitarnej i podciągnięcia w ojsk po­
łudniow ych pod rozkazy kró la  pruskiego, są bez­
zasad n e , a przynajm niej tu  nie w iedzą o nieb. 
(W szelako na mocy trak ta tu  z r. 1866 , w ojska 
południowych Niemiec przechodzą w razie wojny 
pod dowództwo króla Pruskiego. Red.)

M o n a c h i u m  17 kwietnia. Izba deputow anych 
w szczegółowych obradach nad nstaw ą o jnryz-

dykcyi ad n io is tracy jae j odrzucili 68 glosami 
przeciw 65 artykuł I  oznaczający zakres dzia­
łan ia  sądów  adm inistracyjnych Bkutkiem czego 
cała  ustaw a u p ad ła .

M adryt 17 kw ietnia. Na posiedzenia korte- 
zów T o p  e te  odpow iadając na iaterpelaoyę o 
Kubę, rzekł, że okrę t pancerny  „W iktoria" od­
płynął 14go do Kuby, a fregata  „Zaragoza" wkrót­
ce tam odpłynie. Dziewięć łodzi działowych jest 
w robocie i będzie w czerw ca gotowych. Dwie 
inne fregaty stojące w arsenałach  nie mogą od­
płynąć dla braku m ajtków . N astępnie uchwaloao 
139 głosami przeciw 49 wniosek w zyw ający mi­
nistra m arynarki d i  p rzedsiębran ia  kroków  w ce­
lu pozyskaaia potrzebnej liczby m ajtków . G a r ­
c i a  L o p e z  cofaął swoją interpelaoyę o F e rn an ­
da, otrzymawszy wyjaśnienie, że Fernando  dzię­
kuje za ofiarowaną sobie koronę w słow ach b ar­
dzo stosownych i w yrażających cześć d la  H iszpa­
nii. M inister staną żąda w odpowiedzi n a in te rp e *  
lacyę Orensego, odroczenia ikw estyi G ibraltaru 
do przyszłej soboty. H e r i a  dom age się znowu 
zmian w gabiaecie. Zapew niają, że S e r r a n o  
żądanie to odrzucił.

Petersburg: 17 kw ietnia. Telegram  donosi 
z Ja łty  (w  Krym ie) z d. 15 b. m., że tegoż dnia 
książę W alii odpłynął ztam tąd do Stam bula.

L izbona 16 kw ietnia. Ze źródła paragw aj­
skiego donoszą z Rio Janeiro  pod d. 24 marca: 
Lopez s ta ra  się zeorgaaizow aó wojsko swoje w 
Ascurra, gdzie okopał się w 7000  ładzi. Lekkie 
oddziały paragw ajskie niepokoją ciągle przednie 
straże wojsk sprzym ierzonych. W ojska te stoją 
nieczynnie w Assumpcioa. Stosunki między A rgen­
tyńczykam i (L a Plata) a Brazylijozykami o o razs ta ją  
się trudniejsze.

W  a s h i n g t o n  16 kw ietnia. Senat zatw ierdził 
nom inacyę C u r t  i n a  na posła w Petersburgu.

Dwie ważne uchwały w parlam entach zapadły 
ustatniem i dniam i, a mianowicie w Berlinie uchwa­
lono 111 głosam i przeciw 100 otworzenie mini- 
sterium zw iązku niemieckiego, przez co podko­
pano byt odrębnych m inisterstw  w krajach na le ­
żących do półaocnego Związku państw  i zamie­
niono go na państwo związkowe, co jest połową 
drogi do zm edyatyzow ania m ałych krajów . D ruga 
uchwała parlam entu angielskiego tyczy się bilu 
kościelnego. Izba zam ieniona w tajny komitet od­
rzuciła 344 głosam i przeciw 221 w niosek D israe- 
lego, aby obrady nad drogim  ustępem bila ko­
ścielnego irlandzkiego, który znosi kościół pa­
nujący w Irlandyi, odroczyć na pół roku. „O dro­
czenie," jest to forma łagodniejsza za „odrzuce­
nie" gdyż za pół roku inna nadchodzi sesya par- 
lam enta, a przeto bil m usiałby na nowo być wnie­
sionym. G abinet G ladstona otrzym aw szy większość 
123, głosów to jest około dwóch trzecich części 
głosujących, ma już pewność, iż bil cały przejdzie. 
Pozostaje jeszcze py tan ie : jak i los go spotka w 
Izbie wyższej.

Nic pocieszniejszego, ja k  połączenie interesów  
króla Hanowerskiego ze sp raw ą polską. Unię tę 
wynalazła gazeta rządow a p rask a  N ordd. alty. 
Ztg, i od czasu do czasu używ a jej zapew ne nie 
w innym  celo, ja k  żeby podać Polaków  w po­
dejrzenie, iż działają w interesach czyjejś tam  
dynastyi. Gdyby zresztą tak  było, to p rzyna j­
mniej należałoby kłaść to na karb  wysokiego 
konserwatyzm u Polaków; wszelako wiadomo, że 
rząd prask i uważa Polaków za rewolucyonistów 
bezwzględnych.

S praw a konferencyj ekonom icznych belgijsko- 
francuskich ciągle okry ta  je s t tajem nicą.

W ciele prawodawczem  francuskiem  rozpoczęto 
w piątek rozbiór budżetu oświecenia.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"
W iedeń  19 kwietnia. Koło poselskie po lsk ie  

achwalić ma dzisiaj złożenie m andatów do R ady 
państwa. Na wczorajszem posiedzeniu ko ła  uchw a­
lono przedsiębrać wybory do delegacyi d la  sp raw  
wspólnych, tak iż podczas kiedy siedm iu delegow a­
nych weźmie udział w delegacyi, pozostali w l i­
czbie 30 polscy członkowie Rady państw a wystą- 
oią z nićj przed zamknięciem teraźniejszćj sesyi 
Izby. Tym sposobem w ystąpienie byłoby domon- 
itracyą  tylko przeciw m inisterstwa i R adzie p a ń ­
stwa, nie zaś przeciw m onarchii i W ęgrom  (od 
Korespondenta # ) .  ------- -

P aryż 19 kwietnia. L a  Patrie  d onosi: Na 
ostatniem posiedzenia konferencyi francusko-bel- 
gijskiej, reprezentant rządu francuskiego ośw iad- 
zył m inistrowi Frćre Orban, że F ran cya na in ­

nym staje punkcie, niż B elgia. Interesu reprezen- 
i owaue przez 1 rancyę nie pozw alają na żadną 
ómiauę zdania.

Ksirsa. W i e d e ń  19 kw ietnia, godzina 2 po poład, 
’ /o zjednoczony dług państw a 61*80— , 5 %  zjo- 
moczony dług państw a w srebrze 6 9 ,8 0 .—  Losy 
» roku 186(1 101*— .— Akeye banka 725.—  Akcye 
kred. 285 90. — L .ndyn 124*55. -  Srebro 1 2 2 - .  

nkgl 5 85.

O D PO W IE D Z IA LN Y  R E D A K TO R  I  WYDAWCA 

Antotsi ttłitbukutcski.

Kurs

iskmafeów 19 b wiet. 
iireb. poi. st. za lOOzi.

— nowe obr. „ 
L isty zast. poi. z bup. 
ił Knoty poi. lOOzłr. 
Ruble roa.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe a u s tr . . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
:*rtjtunperyały rosyjs. 
i  j gal. listy zast. b.&. 
6§ .  .  » b.k.
Oniig. indem. „ 
Ak.k.g.bezk.idyw.

„ L. Cz. z oałą wpi. 
Listy. ans. zak. kr. z. 

„ banku hipoteoz

O T ie d o ń  1? kwiet.
( Metaliki na w. a.
„ Pożyczka aarod. 
t Metaliki na m. k. 
a Obi. ind. niż. Anst. 
.  „ ozeskio.
■ ■ Kęgiersk

jjio iiir lisy .

żąaa ją p ia tę
110 i08
115 113
57 85

*16 408
164 163*
184 182
83 81
i.23 121
5 90 5 75

10 5 9 85
10 — 9 30

78J 771
91 90
75 74

219; 3151
188J 1362
93 50 93 *25
91 50 91 —

59 — 58 75
63 25 62 10
56 - 55 £0
93 - 92 60
92 50 93 —
81 25 80 76

SJ ubi. iau.gaauyjŁ.
,  buków. 

„ * „ siedmg.
Pożyczka głod. gal. 

lAsty zastawne.
■ Banka nar. losow. 

4J Galicyjskie . . 
W ęgiersk. los. 

Boden Cr. anstr.

Losy poż. z r. 1838 
.  .  18*4
„ „ 1860

,  1864 
C om o-R ente. 
Kredytowe . 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salin.

„ Palfy, 
ks. K lary . 
hr. 3t. Geno: 
miasta Bady 
ks. Windisocg 
hr, W aldstc’ 
te . Kegleyi 

...

ząuająj płacą

73 80 72 50
73 — 72 —
75 50 74 75 ]

101 _ 100 50

100 90 100 70
— — 78 —
42 75 92 25

110 - 109 50

•205 50 204 60
93 50 91 50

101 80 101 70
133 90 123 60
24 — 23 50

164 — 163 50
97 50 97 -
— —
43 _ 42 50
38 - 36 —
38 — 37 50

, 34 — 33 75
38 5U 37 60

. 23 — 23 50
. 25 _ 34 50

17 5fl 17 —
<6 60 16 - -

Mia Dunaju

727 725
290 50 290 30

1 J/UlUc A
radowej
zachodniej o. Jul. 
Pardubiokiej • 
południowej • 
Galicyjskiej . 
Czerniow- • •

574 
2320 

332 _  
187 _  
167 — 
233 90 
>18 25 
187 75 
153 50 
159 25

 *
t o l  Ces. Elż. »
.. ._  _  lOOŁk.m.
,  (31. pr). 100 fi. W. a. 
„ (Einis. 1862) » » » 
io l. Rząd. SL 500 ff.

_ Emis 1867 . 
?ol."połud. St. 500 fr 
.  Bony 6* 1876-1876
!ol.pół.C.F.100fl.k.m
„ „ „ za 100 fl. w. a.

„ w sreb. 5* „ „ „ 
Kol. zaohod. Czea. za

572
2315

331 50 
186 50 
166 50 
233 70 
217 75 
587 25 
162 —  

169 _

103 50 
91 50 
88 75 

131 25 
130 _  
i l l  75 
235 — 

94 75 
91 50 

108 —

80 50

82 50 
96 —

103 -
90 75
88 25 

130 75 
129 — 
111 25 
234 —

94 25
91 

107 50

89

•2 26
94 —

KaLGaLK.L.iOO fi.w.a 
w srebrze 5 | za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 Ł
— (w sr. 6J za fi. 100.) 

,  „ „ Emisya 1867.
Kol. 1. Sied. fl. 200 a, w. 
ks. Rudolfa po 300 ii. 

— (wsr. 5} za fi. 100
„ póhi.ozes.po300fl. 

a. w. w sr. po 6 • za 100„ 
Tow. Żegl. par. naDu:
— — za fl. 1 0 0m .k. 
Austr. Loyd fl.lOOmh: 
Kol. Czes. po 300 fi.

(w sr. 6} zalOOfl ). 
Waluty. 

tlesars. ko rony . .
dukat q« wagę 
— ebrąozk 

Złoto dl marco . .
Napoloondory . . • 
Fryderyki . •
Luidory (niemieckie; 
Suweryny angielskie 
Im peryały rosyjskie
S re b r o ..................   •
Srebro, kupony - .

(Me. sądająi płac*j

100 50 
94 -

99 50 
93 50

Pruskie bilety k a s . . .< 12) 1 b ij
b w ń w  l ć  kwietnia 
D ukat holendersKi . 5 80 5 73

79 60 79 — „ oesarse i. . . 5 83 5 78
83 - - 87 50 Półimperyai rosyjski 10 15 10 —
87 25 86 75 Bubel srebr. rosyjski 1 96 1 90

88 50 88 25
* P»P .  

Talar p r us ki . . . .  
L isty gal. b. kup. w. a.

1 64
1 84

78 50

1 P3 
1 83 

78 15
93 - 92 - » „ m. k 

Listy zast. banku hip-
91 25
92 20

90 25
91 75

. 96 — Obligi indem. b. kup. 
6; Pożyozka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup.

73 — 72 50
96 - 93 -

218 — >17 -
100 — 99 50 „ lwów.- ozer. 

Akeye banku hip. gal.
187 50 
89 50

186 76 
88 75

* “ “**' W a r n .  17 kwiet,
5 85 5 84 Listy z a s t  1 ser. rub. 87 57 87 7
5 83 5 82 „ « » »er. Ł 84 24 84 74
9 92 9 915 kupon „ _ 1 26’
iO 40 10 30 Listy lik  widać. , 72 66 72 16
10 15 10 5 kupon „ — 1 511
13 50 12 40 Pożyozka r. 1866 . 168 - 165 -
_ — — — s- 1666 „ 162 — i60

122 26 <21 75 Kulej warsz. wied. „ 72 - 70 -
122 75 123 2: „ warsz. byd, 0 68 84 67 74- ---- w srss tórasp. 102 — 100 —

Poaiągi 'isobcmt n s  kolejach Żelaznycą
« i£ « it i» d x :ą  i

i Iwkowa  do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 pe 
południu ~  do Warszawy i Wrocławia o g o d i 
6 rano — do Lwowc 10.30 r no; 8.30 w ieosćr— 
do Wieliczki 11 rano. 

tiiednia  dc Krakowa 7.15 rano; SAO wieosói 
Iranioy do Szczakowy o godzinie 11.27 p rzed  po ła  

dniem; 2.6 po południu, 
i  .ozakotoy do Krakowa 2.61 po południu* 
tc  A B O w a  &o Krakowa 5.10 rano; 5.20 w io itó i 
> rzemyfla do Krakowa 9 rano. 
r i 'ieliczki do Krakowa 6.40 w ieotór 
S f  yeiow io  do Krakowa 1 po południu

<s. v Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 w ieczór.—« Wro- 
Codwia o godzinie 9.46 rand ^  a Wroolawtd 
Warszawy, Mysłowic i Szczakow y  5.21 wieozA 
ze Lwowa 2.61 popołudnia; 6.11 ra n o -  * Wis 
liozki 6.16 wieosói. .

d P  zem y ila  z K ra ko w a  4.43 po południu;
A; wowa z K ra ko w a  8.29 rano; 8.36 wieczór 
ii* r ied n ia  z Krakowa 5.1* rano, ».»? wieo*4»

----



CZAS z Wtorku 20 Kwietnia 1869.

Komitet c. k. Towarzystwa
G o sp o d a r c z o -r o lu ic z e g o

KRAKOWSKIEGO,
w myśl aktu fundacyi stypendyów śp. 
Jana  Maciąga, pospiesza z uw iado­
mieniem , ił z końcem bieżącego 
roku  szkolnego, opróżnione będą trzy 
stypendya w szkole praktycznej gospo­
darstwa wiejskiego w Czernichowie, wy­
noszące po 1 4 0  złr. w. a. albo raczej 
zupełne utrzymanie roczne ucznia, w e­

dle postanowienia statutu szkoły.

Nadmienia się, iż wedle §  Vgo ak tu  
fundacyi „P raw o  ubiegania się o sty 
pendya przysłużą w yłącznie młodzieży 
katolickiej krajowej, t. j. urodzonej w Ga- 
licyi lub w W . Ks. Krakowskient, z ' oj 
ca w Galicji lub w W . Ks. K ra k o w -  
skiem urodzonego. Prócz dowodu rodo 
witości ( a  więc metryki chrztu kandy­
data i jego ojca), ubiegający się o s ty-  
pendyum powinien okazać świadectwo 
ubóstwa i moralności, tudzież nauk po ­
trzebnych do wnijścia do szkoły rolni­
czej. P ierwszeństwo przed wszystkiemi 
innemi ubiegającymi się mają krewni 
fundatora z familii Maciągów i Zubów 
t. j. po tom kow ie  jego  braci Andrzeja, 
S tanisława i Wojciecha Maciągów, t u ­
dzież  jego siostry Agnieszki zamężnej 
Zubowej. Gdyby się nikt z pomienio- 
n ych  krew nych  fundatora o stypendyum 
nie ubiegał, stypendya te  daw ane będą  
innym ubiegającym się, z pierwszeństwem 
wszakże dla synów włościańskich." Ko­
mitet z swej strony oznajmia, iż w za- 
zadzie stypendya udzielone być mogą 
tylko tym  kandydatom , którzy już przy­
najmniej przez rok jeden znajdowali się 
w Zak ładz ie  i dobrodziejstwa tego o ka­
zali się godnemi.

W zywa się przeto niniejszem wszy­
s tk ich , którzy wedle powyżej wyłuszczo- 
nzoh w arunków  sądzą mieć prawo do 
ubiagania się o stypendya w mowie b ę ­
dące, aby podania, w tym względzie do­
wodami wskazanemi poparte ,  wnieśli do 
Komitetu Towarzystwa najdalej do dnia 
2 0  Maja b. r.

K raków  dnia 1 5  Kwietnia 1 8 6 9  r.

Ślm W a r u n k i
przyjmowania uczniów do Szkoły rolniczej 

w Czernichowie. *

2 .

(*«*)
Prezes: F r . P a s z k o w s k i .  
Sekretarz: J . M, J a w o rn ick i.

Obwieszczenie.

3.

Stosownie do S tatutu Szkoły rolniczej Czernichowskiej *), podaje się do 
w iadom ości:

1. Iż rok szkolny w tern Zakładzie rozpoczyna się w roku bieżącym dnia
1 L i p c a .  , i, , h ' .  . . .

Kandydaci zgłaszający się  o przyjęcie na kurs  pierwszoletni do Za­
kładu, winni b y ć ;  a) w wieku od 14 tu  do 1 8  lat życia; b )  silnej 
budowy ciała i dobrego zd ro w ia ; c) obyczajności wiarogodnie poświad­
czonej; d) um ieć  dobrze czytać i pisać po polsku, oraz posiadać do­
stateczną wiadomość 4ch  głównych działań arytm etycznych. Przyczem 
p ierw szeństw o danem będzie okazującym lepszą zdolność, lub  sk łada­
jącym świadectwo odbytych poprzednio w  Krajowych szkołach nauk 
przygotowawczych.
N auka  i pomieszkanie w Zakładzie są bezpłat e.

Opłata za odzież, żywność i inne mniejsze potrzeby, wynosi rocznie 140  
złr. w. a., która to kwota przy zaczęciu roku szkolnego do krsy  Zakładu w Biu­
rze Towarzy tw a  rolniczego w K rakow ie , z góry wniesioną być winna. Niedo­
pełnienie tego w arunku pociągnie za sobą uieprzyjęcie ucznia.

4. Nauka i pobyt uczn ia  w Zakładzie trwa lat 4. W yjątkowo dozwolo­
nym być może wstąpienie do Zakładu  zaczynając od roku drugiego 
jednakże tylko za egzaminem złożonym przed Zwierzchnością Zakładu 
i za uznaniem ze strony tejże Zwierzchności, że kandydat posiada od­
powiednie usposobienie moralne i zdolność do praktycznego za tru­
dnienia.

5: Podania  o przyjęcie ucznia czynione być mają do Kuratoryi Zakładu
i przesyłane pod adresem : „Do Biura Towarzystwa gospodarczo-rol­
uiczego w Krakowie" n a j d a l e j  d o  k o i i c a  M a j a ;  później 
wniesione, bez skutku zwrócone zostaną.

Do podania dołączone być w inny : a) M .tryka  chrz tu ;  b )  S w ia ie c tw o  mo­
ralności ; c )  Świadectwo lekarskie szczepionej ospy, zdrowia i sił odpowiednich 
rolniczemu za trudnien iu ; d )  Oćwiadczenle rodziców lub opiekunów, że płacić 
będą z góry nalożytość za stół i odzież, oraz, że pozostawią ucznia przez ciąg 
lat przepisanych w Zakładzie; e) Świadectwa z nauk przygotowawczych, jakie 
uczeń poprzednio odbył. „

6. O postanowieniu przyjęcia, przez K uratoryę  Zakładu wydanem , zosta­
n ą  podający uwiadomieni przed ly m  Lipca; nieprzyjętym zaś allegata, 
do podania załączone, zw rócone  zostaną.

Uczeń, o przyjęciu zawiadomiony, już z dniem  ly m  Lipca w Zakładzie znaj­
dować się powinien.

Kraków dnia 1 5  Kwietnia 1 8 6 9  r. >
Z  Komitetu c. Je. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego.

W ice-Prezea: _ S e k re ta rz  :
F ra n c iszek  P aszk o w sk i. J. HM. Jaw orn ick i.

D o  W ie d n ia  i W e n e c j  i
odejdzie dnia 3  Maja b. r. o godzinie 8 rano  ze L w o w a ,  a o godzinie 
6 wieczór z Krakowa, osobny pociąg towarzyski, przyjmujący podróżnych  

w  Przemyślu, Jarosławiu, Hzeszowie, Tarnowie i Boguminie (O derbergu) 
Cena biletu do tej podróży w ynosi:

Ze Lwowa do KrakóWa, z powrotem II I  kl. 11 złr., II kl. 17 złr.
„ W iednia „ „ 22 „ „ 3 3  złr.

Z K rakowa „ „ „ „ 11 „ „ 16 złr.
Z Bogutnina „ „ „ „ 8 „ „ 11 zlr.
Z Wiednia do Tryestu „ „ 18 „ 25

polu.

„  __j> . ,  W e n e c y ^ ';  „ f  25 „ „ 35 g 8
Z Wenecyi pójdą pociągi za p o ł  c e n y  do Florencyi, Rzymu i Nea-

Z W łoch, Tryestu lub W iednia powracać można którymbądź pociągiem 
osobowym w ciągu dni 30.

Bilety są do nabycia we T woWie, w Administracyi „Dziennika Lwow­
skiego" (plac Katedralny L. 29/30) w innych miastach na stacyi kolei żelaznej'.

Od przedsiębiorstwa jazdy towarzyskiej.(906) mdi

*1 Na żądanie może być przesłany. ( 716- 1-3 )

Ces. król.
kolej

L. 367

Celem wypuszczenia tutejszej p rop i-  
nacyi miejskiej wódki i piwa w trzech­
letnią dzierżawę, to je s t :  od 1 Stycznia 
1 8 7 0  do ostatniego G rudn ia  1 8 7 2  od­
będzie się publiczna Licytacya w tutej- 
szam Urzędzie gminnym na dniu  I g o  
C zerw ca 1 8 6 9 , a w razie n iepom y­
ślnego skutku druga licytacya na dniu  
# 8  C zerw ca 1 869, a trzecia licyta­
cya na d n iu  2 8  L ipca 1 8 6 9  r.. 
każdą razą o godzinie 9 przed po­
łu d n iem , na którą Panów przedsię­
biorców zaprasza się.

Cena wywołania wynosi rocznie 1 2 5 0 5  
złr., niżej której oferty przyjmowane nie 
będą, zaś wadyum 1 2 5 0  złr. w. a.

Pisemne oferty przed rozpoczęciem 
licytacyi będą także przyjmowane, a wa­
runki licytacyjne mogą być w godzinach 
urzędow ych w tutejszej Registrafurze 
przejrzane. ( 7 1 7 - 1 - 3 )

Urząd gminny miasta.
Wieliczka dnia 7 Kwietnia  1 8 6 9 .

Ogłoszenie licytacyi.
L. 3U.

Z mocy rozporządzenia Wysokiego 
W ydzia łu  Krajowego z dnia 6 Kwietnia 
b. r., L. 3 7 9 0 ,  podaje się do publicznej 
wiadomości, iż celem odbudowania no ­
wej stodoły ze stajnią przy młynie w 
P rąd n ik u  Białym, pod Nr. 24 , odbędzie 
się w dniu 2 2  Kwietnia b. r. o godzinie 
lOej przed południem w kancelary i Szpi­
talu Ś. Ł azarza  ustna licytacya in m in u s  
i przez oferty opieczętowane, a to od 
sum m y 6 0 3  złr. 2 2  cent. w. a. koszto­
rysem obliczonej. Licytujący złożyć wi­
nien wadium w kwocie 61 złr. w. a.

P lan  i kosztorys tego budynku, jak 
i  warunki rzeczonego przedsiębiorstwa 
dotyczące, w  kancelaryi Szpitalu Ś. Ł a ­
zarza w godzinach kancelaryjnych przej­
rzeć można.

W ykonanie  budowy nadzorować bę­
dzie pan Maohalski Inżynier krajowy.

Z Dyrekcyi Szpitali Św. Łazarza
i Sw. Ducha. ( 7 0 0 - 3 )  

K raków  dnia 9 Kwietnia 1 8 6 9  r.

Karola
a uprzywi.

galic.

Ludwika.

-
O

Wl

W i e d e ń ,  R a r n t n e r r i n g  Hi. l a

 "Aby zadosyć uczynić ogólnię objawionym życzeniom mych Sza­
nownych odbiorców, mam zaszczyt niniejszem donieść, że w moim Za­

kładzie znajduje się zawsze pajwiększy wybór najnowszych wzorów

Storow do okien
przezroczystych i z drzewa, jako też najulubieńszych 

P a ra w a n ik ó w  do o k ie n  g ła d k ic h  i m a lo w a n y ch , 
S ia te k  do o k ie u  g ła d k ic h  i  m a lo w a n y ch ,

każdej wielkości i najrozmaitszego wykonania, i będę się starał umiarko­
waną ceną jako też pięknym towarem zjednać sobie to samo zaufanie, 
które pozyskałem taniością i rzetelnem wykonaniem wyrobów mojego 

obficie zaopatrzonego Składu towarowego 
fr a n c u sk ich  i a n g ie lsk ic h  Obić p ap ierow ych . 
S H T N a  zamiejscowe polecenia przesyła się bezpłatnie okazy i zu ­

pełne Cenniki. E . J. PISCHEMl,
(783-6-24) Bazar Obić w W i e d n i u ,  Karntncrring Nr. 15.

W i e d e i i „  l O i r n t H e r r i ń ^  I  j *

D. Moskowitz w Wiednia;
R otlientliurm strasse Hr. 31 ,

w Magazynie ubiorów nięzkich i damskich
poleca Wysokiej Szlachcie i Szanow nej Publiczności swe. z najlepszych ma-

teryj i wedle najnowszego kroju w ykonane

Ubiory męzkie i damskie
D la  m ężczyzn:

Ubiory wiosenne i letnie kompletne od 
15 do 35 złr.

Wierzchnie suknie od 11 do 30 złr.
Ż ak ie ty ....................  „ 9 „ 24 „
S p o d n ie . . . .   „ 6 „ 1 1  „

D la  Dam :
Ubiory wiosennć i letnie ód 15 do 40 zł. 
Paltoty jed  wabne i aksamitne od 15 „ 
Negliżyki ranne, ubióry do kąpieli i spa­
ceru od 6 do 15 złr.

Kompletne wyprawy ślubne
jako też wszelkie do tego zawodu należące artykuły wykonywują się w edług  

miary szybko, s tarannie  i po najtańszych cenąch* h v( 8 4 7 - 2 )
— i

OBWIESZCZENIE.
Począw szy od dnia 20  Kwietnia r. b., aż do od­

w ołania, dodanym będzie Każdemu 
osobowemu i mieszanemu pocią­
gowi w kierunku

ze Lwowa do Krakowa
jeden próżny ciężarowy wagon,

w  którym, o wiele miejsca starczy, artykuły 
żywności zepsuciu  pod legają cc.
a mianowicie świeże mięso, w  naszych sta-
yach z przeznaczeniem do Wiednia 

na zwyczajny fracht oddane, za ob­
liczeniem podług naszej taryfy towarowej przypa­
dającej należytości, nafadowanemi zostaną.

W iedeń, 13 Kwietnia 1869 r. (7181.3)
Biada Zawiadowcom.

Pamiętniki Rufina Piotrowskiego
z pobytu na Syberyi 

sprzedają wszystkie księgarnie,
w K r a k o w ie  k s ię g a r n ia  M>. K. 

P ried le in a  po 1% tal.

S zczęśc ie!!!
Jeden milion 390,000 talarów gotówki srebrem,

rozdzielone na 2240 vygran, t. j .  złr. 175000, 105,C00, 70,000, 35,000, 
21,000, 2 razy po 17,500, 2 razy po 14,000, 2 razy po 10,500, 2 razy 
po 8750, 4 razy po 7000, 3 razy po 4375, 12 razy po 35000, 23 razy 
po 2625, 105 razy po 1750 i t. d. zawiera lo tery a  k ra jo w a  urzą­
dzona i poręczona przez książęco Brunświcki rząd. Wszystkie wygrane 
wypłacone będą natychmiast gotówką po wyciągnieniu, a każdy wycią­
gnięty los m u s i  niezawodnie wybrać jedńę z powyższych trafnych. Od­
będzie się tylko 6 ciągnień, z których pierwsze już  10 i 11 Maja nastąpi. 
Przez wzięcie udziału w tej loteryi stosunkowo do wielkiej szansy nie dużo 
się ryzykuje, gdyż c a ł y o r y g i n a l n y l o s  (nie promesa) kosztuje tylko 
7 złr., pół losu 3'/„ złr. a ć w i e r ć  l o s u  b a g a t e l ę  1 złr. 75 c., które 

za nadesłaniem gotówki rozsyłają się w najdalsze okolicę, 
to chce więc podać rękę szczęięiu w niekosztowny a r z e t e 1 n y sposób,Kto -  z -  i  X x  o o e o y o w u  w  u i o a u D n t u n u j  ** * ^  u x u  y  o p U B U U ,

niech z pełnem zaufaniem nadeśle swe polecenia do podpisanego domu handlowego.
G ustaw SchwaraischUd

(860-2-10) al± w H am burgu .

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej

B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

Ilaniiiittrfliem 9 I011711 JorMem
dotykając H a w r u za pomocą pocztowych statków p a ro w y ch : 

we Ś r o d ę  21 EtefMAW' A * -  '  m*-*!C i m b t i a  _ we Ś r o d ę  21 Kwietnia I i  l lm n ln o n iH  we Ś r o d ę  5 Maja
W e s t p l i a l i a  dto 28 Kwietnia 12 * O o rn s s ia  w S o b o tę  8 Maja

„ B a v a r i a  w S o b o tę  l Maja1 Maja / ic iJ .  s  AUeinania we Środę 12 Maja.
Silesia (w budowie.)

® yO znacżońe statkPparo'Wfe; llawrtr n iedó tykają.-lpO  11 
Cena p m w o u  osóbi Pierwsza kajuta tal IB S . druga kajuta tal. iO O , Międzypokład 55 tal. 
Cena u n ew o ia  towarów > Ł. 9 . od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich z o- 

puszczeniem (Primage) 15%; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. U*3 -2
Borto listow e do i ze Stanów Zjednoczonych d sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham­

burger Dampftchifr.u ,  oWMH mv.  • -ty •
Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tai. 200 — druga kajuta tal. 150 — Między-pokład

-m a i talarów.pr. 55. i- dó-joid -oi . ....
Cena przewozu towarów t Ł. 2‘ 10 od beczki 4p stopach sześćc- z ppuazcz. 1.* /„ Primage. 

Bliższych szczegółów udziela: August M olten  :następca M i l l e r a  w flammirgn.
ćupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają u m o c o w a n i  Ajenci ■' S ta a r  ór ateir 

b o f e r  W WTBDNIU. Mehlmarkt Nr. V »  i o. W. K i t t e n s c h i i t z  w KRAKOWIE

O s t r z e ż e n i e
tu w skutek sprzedaży

fałszywego Syropu Pagliano.

(693-4-12)

W elu kupców i aptekarzy zajmuje się sprzedażą fałszowanego S yro p u  
Pagliuno,' i prztez postawienie niższych cen chcą odbiorców do siebie przycią­
gnąć. O strzegam  przeto każdego, aby takowego nie kupowano, gdyż tylko tam 
prawdziwy Syrop jest do nabycia, gdzie dokładny adres w mych ogłoszeniach jest 
umieszczony. H ieron im  M*ttgliano,

(670-5-4!) Profesor medycyny we Florencyi.

Gra z  brunświckiemi losami pań- 
stwowemi jest prawnie dozwoloną 

we wszystkich krajach.

Aby tanim i uczciwym sposobem 
przyjść do majatku złr. 175,000 ew.
100.500, 70 000,'35,000, 1 na 20,000, 
‘i  po 17,500, 2 po 14,000, 2 po
10.500, 2 po 8,75'J, 4 po 7000, 3 po 
4,385, 12 po 3,500, 23 po 2,625, 65 
po 1,750 i t. d. potrzeba wziąść u-

dział w mającem nastąpić

Losowaniu w ygran kapitałów  i premiów
potwierdzonem i poręczonem 

przez książęco

Brunświcko-Lnneburski rząd
w kwocie

2 Milion. 432.000
zlr. srebrem.

N a to losowanie zalecam z m ego 
zawsze szczęśliwego debitu całe kwi­
ty premiowe po 7 złr. —  połówki 
po 3  złr. 5 0  c.; a ćwiartki po 1 złr.

7 5  centów.
Tych krtitów premiowych nietrzeba u- 
ważać za b ezw a rto śc io w e Pro  
m esy , gdyż każdy nabywca otrzy­
muje o r y g l u a y  pyZez rząd wysta­
wiony, który na wszystkie swe cią­
gnienia przedstawia całą wartość, 
przeto do tego-czasu nie można ża­

dnej ponieść straty.
Do każdego zamówienia dołącza 

się urzędowy Plan gry b e z p ła t­
n ie, niemniej i wykazy wygran, ja ­
ko^ też i wygrane po każilem cią­
gnieniu natychmiast przesyłają się. U- 
prasza się więc o szybkie udzielanie 
zamówień do podpisanego domu ban­
kierskiego, któremu powierzono je ­
dyną sprzedaż tych losów. (689-2-16)

Maurycy Schlesinger,
L o w e n h o f s t r a s s e 6, w Mainz.

Poszukuje się
nę 6 do 7 .0 0 0  złr.,, i D z i e r ż a w
od 1 0 0  do 4 0 0  morgów obszaru. Bliż­
sza wiadomość w  Biórze Informacyjno- 

Komisowem M,eona Ila tleckiego  
w W adow icach  za listami frankowanerui

(629 -3)  _____

D W O R E K
w  b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e

z pięknym ogrodem, na Kleparzu, przj 
ulicy Sw. Filipa Nr 73 , jest  z wolnej 

ręki do sprzedania. (864-2-3)

Dworek z Ogrodem
pod L. 5 0  przy ulicy Karmelickiej na 
P iasku  —  jest  do sprzedania z wolnej
r§ki. (615-6-10)

Licytacya owiec, kom,
s t a d n i n y ,  w o ł ó w ,  k r ó w  

I  j a ł o w  n i k a

rasy holenderskiej, sprzętów gospodar­
sk ich— która miała się odbyć w dobrach 
Rzędzianowice, w powiecie  Mieleckim, 
w dniu  15  m aja— odbędzie się w dniu

3 7  k w i e t n i a  b. r.
(707 -3)

N o w o śc i, 
starożytności

i przedmioty sztuk pięknych.
Pan A. Józef z Londynu ma zaszczyt 

oznajm ić, iż przybył do K rakow a, i 
życzy sobie zakupować następujące p rzed­
mioty: Starożytne porcelany sewrskie, wie­
deńskie , saskie itd. z emalii. Wazy i puhary 
z kryształu skalistego, lapis lazuli, agatu 
i kam ieni twardych, oprawione w  zło­
to, emaliowane albo nieoprawne. Me­
ble francuskie okładane bronzem albo 
ozdobami poreelanowemi; zegary ścienne, 
kandelabry z bronzu pozłacane, z cza­
sów Ludwika XV i XVI. Grupy, wazy 
i rzeźby z kości słoniowej. Miniatury, 
tabakierki i klejnoty w złocie emalio­
w ane ;  wazy i g rupy z m arm uru i t : - 
pety z Gobeliny i starożytne koronki 
i t. p. t  • s-

I H t c s z k a  w  H o t e l u  s a ­
s k i m  pod Nr 5  na 1 piętrze, gdzie 
każdodziennie zastać go można od go­
dziny 1 0  do 1 przed, a od 3  do 5  po 
południu.

Curiosites, Antiquites
et

Objets des beaux Arts.

Kamienica(. ___
w Tarnowie,

w dobrym stanię, vv miejscu korzystnem 
położona, z Oficynami, Ogródkiem  i ob­
szernym placem budowlanym — jest  do ! 
sprzedania z wolnej ręki.

Bliższej wiadomości udziela Adwokat 
MJr K w ia tk o w sk i  w Tarnowie. 

(630—3)

Mr. A. Jo sep h  de Londres a 1’hon- 
neur d’annoncer qu’il est arrive k  Gra- 
covie, et qu’il desire acheter les objets 
su iv an ts : les anciennes porcelaines d e  
Sevres, de Vienne, de Saxe, des Emaux 
de Limoges, des vases, et des coupes 
en crystal de roehe, Lapis Lazuli, a-  
gate, et] pierres dures, montćs, ou non 
m ontes  en or emaille, des meubles fran- 
ęais garnis en bronze, ou avec des p la ­
ques en porcelaine, des pendules et can-
delabres en bronze dore, epoque Louis 
XV, et Louis  XVI, des groupes, des va­
ses, et des figures en ivoire sculptes,
des miniatures. Des Tabatieres, e t des 
bijoux en or emaille, des vases, e t  des 
groupes en marbre. Des tapisseries de 
Gobelins, de la dentelle  ancienne etc.

S’adresser ń 1’Hotel de Saxe, Chambre 
Nro 5  de 1 0  heures du matin, jusqu 'a  
1 heure, et de 3  heures jusqu 'a  5  h eu ­
res de  1’aprós midi —  ou par lettre. 
jusqu’au 2 1  A veil. (713-3)

na chustkę do nosa. 
Rigaud et Comp. w P a r y ż u ,  

45, rue Richelieu.
Te obydwa pachnidła, które do Europy 

adz:wprowadzamy, gdzie sobie szybko wzglę­
dy zjednały, wyrabiane są z essene^i ro­
śliny Unona odoratissima, którą każemy 
destyllować na wyspach Filipińskich. Za­
pach ich jest nieznanej dotąd delikatności 
i o wiele przewyższa Ekstrakt Jockey- 
Club, Violette it.p Kto chce je  mieć czy­
ste i z pierwszej ręki, niech nabywa wy­
roby naszego domu. *799)
Je n e ra ln y  S k ła d  d la  W ie d n ia  i ca­
łej au s try ack ie j m onarch ii (lo ep rz e -  
d a ż y  h u rto w n ej u  p . I g r .  K r e b s a  

W ollzeile N r. 1 —  3.
Do nabycia: w Krakowie n pp. F. ]). 

Hahna we Lwowie u p. R. Schwarza 
A. Steifa Synów i Berlinera — w Tarno­
polu u p. Dra Buchelta -  w Brodach u p. 
Franzosa.

Liebiga-Liebego środek po­
żywiający,

w rozpuszczalnej formie, wydaje 
przez zwyczajne rozpuszczenie słyn­
ną Z u p ę  I i i e b lg r a ,  nnjwyborniej 
zastępującą pokarm mainek, środek 
najłatwiejszy do strawienia, poży­
wiający, dla cierpiących na bezbrw'i- 
stość, na żołądek dla schorzałych, 
rekonwalescen ów i t. p.

Specyalny preparat Aptekarza 
f .  P a w ia  BAehe w  D r e ź n i e .  
Flakon %  funta zawierający po 80  c. 

‘W Krakowie w Aptece „pod 
Złotą Głową“ A lek sa n d ro ­
w icza .  (693-2-21)

2E. powodu zbliżającego się iia b i< -  
  ie ń s tw a  m a jo w eg o
Księgarnia W. Pisza w Bochni

poleca własnym nakładem wydane dziełko 
pod tytułem:

M a j o w e  n a b o ż e ń s t w o
czyli

M ie s i ą c  M a j
poświęcony ku czci Boga Hodzicy, Nńj 
świętszej Pannie Maryi Niepokalanego P o ­
częcia. w y d a n ie  n ow e zn a czn ie  
p o m n o żo n e .—Cena 3 0  cen tów .

Powyższe dziełko nabyć m ożna'także 
i w innych księgarniach. (714-1- )

» o  * * *
T . , . , Similis similibus.
Dist juz posłany a objaśnienia w pożegnalaem. .  . ■> c  J v  “  uujHBii ieuut  w p o ż e g n a n i e m  

piśmie, hzanując tajemnicę, czekam odpowiedzi 
(lo dnia 1 Mają r.' b., po którym to czasie -zapo-\\JlOOoiono nl̂ st6v'ni  Ł - J- Jl II • r J. •. j, tJ. ”*ł r Mulyui IU biiaoic iiap(>'
wieęziane następstwa beda dla k o g o ś  droższą 
nad inne spuścizną. Bawmy się jedni kosztem 
drugich, chociaż nie w jednaki sposób. (87r>)

*


